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Csnjf ogłoszeń*
a  w tekście (pized kron.) Mk. 500

"c Nekrologi -  2>0
JJ zwyczajni ■ 200
*jj drobne za Jeden wyraz .  100

Ceny ogłoszeń należy rozum ieć 
o ’ za wiersz wysokości 1 milimetra 
Dla poszukujących pracy 50? ra b łh i  
Ogłoszenia w Ma niedzieln. o 25? drożej 
Fantazyjne I iabele (bilanse) 5o? .  
Ogłoszenia prz\jgte  po zam knięcia  

Adir^nistracji o 10? drożej 
Każda nowa po wyżka taryfy obowią­
zuje wszystkie przyjęte ogłoszenia od 
dnia  zmiany cen bez uprzedniego  za« 

w isdom ienia  
Za terminowy druk ogłoszeń fldminl* 

st iacja  nie odpowiada.
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W mcd-de-Ię, dnia 11 l at ego o d bę dą się
w ilfM M ł W  iS m ra iW O ie  d in n K V M IIV  -

K a s a  c z y t a n a  o d  i i  d o  2 . S fa c ta u n lc i ip fa tn e  w  ś r o d y *

*Pzą wielkie wiece w ispiraiwiiie drożyzny :
1) Muzeum Przemyśla i Rolnictwa, 

Kraik.-Przedm. 66, g. 12 m. 30; przema­
wiać będą tow. tow.: Itóiamamd, Jaworow- 
f̂ci i Kurowski

2) Teatr Praski, ul. Zygmumtowska, g.

11. ramo; przemawiać będą tóiw. tow.: Bar- 
lscki. Gardeoki i C-ouerta.

3) „Kamo Europa", róg Wolskiej i  Mły­
narskiej, g. U . ramo; przemawiać będą 
to-w. tow.: Boryka,, Szczypiorski, Szpotań- 
s ti, Kowale w i Pi lacki.

1
&IJDŻET A PROWIZORIUM. RZĄD KON- 

STYTUCYJNY.
Różnica między budżetem a pro-wizo- 

rjum budżeto-we-m jest taka, że niema przy 
Prowizoriom konieczności zajmowania się 
^zcaególaani. Budżet na rok 1923 powinien 

być załatwiony przed 31 grudnia, jeśli 
J®§o nie uczyniono, to wprowadzono stan 
betzprawny. P.^iin. Byrka zilustrował to ła­
dnym przykładem (Cios: poseł Byrka). Ja 
me bronię jp&inam nazywać p. Byrkę po- 
6 n aIe- w Poil'9ce jest zwyczaj używania n a jładdiejszego tylułu, jakim człowiek kie­
dykolwiek w życiu dysponował. (Ogólna 
W-esoł-oisc). I'rovvizorjuitn powinno być za­
łatwi one w dogu kiiku dni — gdyby wy- 
tyjązala snę nad niem szczegółowa dysku­
sja, to przy naszych zwyczajach potrwał a - 
by pół roku, co byłoby wygodne dla tej o- 

którą za główny cel swój uważa 
dzis obn.eme Rządu (p. Du banów i oz: u- 
tworzenae prawidłowego RZflduv  ,Nie wicm 
czy prawidłowym byliby Rządi ,pOW0łany 
^rzez awantury ubrane. Niema innego w 
lolsee prawidłowego Rządu, jak taki któ­
ry zamianowany jest przez Prezydenta 
fraplitej, a zatwierdzony uchwała Sejmu, 
ybeany Rząd' jcislt najbardziej pfra-wiidlowv 
Wti można sobie wyobrazić... (p. D-uiban-o-’ 
u’!cz: Talk było w Austrji (?! pi-A1p. Red) 
?le w Pofeoe powinno być inaczej), źału- 
ly. że Pan nie ulmiieściJ tego zdania w kon­
stytucji. Dopóki nie możemy wyłonić -wiek- 
^ c i  z pośród parlamentu, dopóty moili- 
^'3 jest tylko diroga-, iPO której d®lś idzie. 
*hy — to może być dla niektórych ludzi 
ty"^Przyjemno© (p. Dmbainowira: dla skarbu 
| Państwa). Riza-d ten nie składa się % par. 
^i^nltanzusiteiwv ale jest łakitm. jaki w da­

rtych warunkach za zgodą Parlamentu po­
s t a ć  mó-rt. (Głos na prawicy: Rządu nie- 

ną sali). Widzę, że miłość panów d o " 
Pre®e«a Ministrów jesit 'wl|kraa, niż moja.

spokojnie imoge mieść, że go nie wi- 
«zę. (Wesółcść). Panowie mówicie ciągle 
0 £«n. Słkonskm. -Na jego miejsbn przy. 
^G-lbym do Seśmu w cvwltlnem^ ufbraimn i 
® W esfia łofliWy bvlabv załatwiona. (We- 

®°'lńść). Nie ierat on irn'litarvisita —- nazwpj- 
go -nawet cywóliiata w rniuinidinrae Tas 
lmri(7i jeitjt ii rirs ni'ew’olu i mana wiplk- 

wrlyw. rrnV bid' -loafniitmrwiwie armii zą- 
^ " ra e i ćp. Dulban'OwW • Ten Pan bvl taki) 

ret»erwoi»min». jak -P»n. (P. Ipi-ibanowicz: 
ja n ’e  lVpiV-im ministnetm wornv). ^ !e 

yj,pirn. co nam grozi-, m-oże i to. że i nsn zo- 
ć^ łi'e miinkitreim awinv. a trW e nawet ge- 
^fałeim... (P. Hauisner: Jezuitów).

GOSPODARKA BEZ BTD>ZETU.
P. W?. Grak^ki — na to -nie trzeba, a-

pian nrze^Man-lnl dnn^l-fy __ n-'e jo'tt mo-
lłn ideałem Ministra Rkarlbu, NVirmam no- 
ptVvTii zacVrweania <?>'p iconn mcłrkd.aimi. óo 

irwirz.mrnn-mi ale T>nzv tncb <w*?7i«sit-
. f ,n;evi wa-Wimpśefacb uwnżaim za kn- 

^ !ef*zn-pś/‘ za wżmlki interea Państwa., aby 
’yotT dostał możn<eść legąlmego poCn-vwa- 
bią wyidbSków. Chcemy zaprowadzić ■ w

i uum
:we (» .

{W straszczeniu).
Pblsce ten stan rzeczy, aby ufę onożna by­
ło ’wydawać pieniędzy 'bez uchwały Sejmu. 
A panowie z opozycji — robiąc manifesta­
cję polityczną przeciwko Rządowi — je­
dnocześnie chcą pozostawić dotychczasową 
rneitodę — gospodarowania bez budżetu.
RZĄD ,.PARLA3IENTARNY*; „<OHJENY“.

Od/mawiacie zaufania Rządowi, bo 
chcecie rządzie sami — z  tego wam nie ro- 

'bię zarzutu. Zadalekofby mnie zaprowa­
dziło -uzasadnianie, dlaczego .przemiana 
Rządu obecnego na parlamentarny jesit 
niemożliwa, myślę jednak, że praedewszy- 
stkieim z powodu zajść, których byliśmy 
ŚAiadkami od chwili, kiedy Sejm przystą­
pił do -wyboru Prezydenta. To jest najwięk­
szą przeszkodą. (Głos:' To de-magogja). 
Przj"zna-ję, że -to była demagogia i to w naj- 
ohydniejszej formie. Między prawą a le­
wą 'Stroną tej Izby były i tak zapory ni-s 
d'o przebycia, ale wypadki grudniowe 
stworzyły przepaść tu w środku Izby. 

'WIELKIE ZADANIE SKLAltBOWE.
P. minister skarbu swojem wczoraj- 

'Szem prze mówien iem ułatwił memu 'S tron­
ni ctwu głosowanie za prowizorjum. Sta­
wiamy ty łk i żądanie, aby ten pro-gram zo­
stał wykonany.

Ifeąd1 przedsiębierze wielkie f trudne 
dziele i jeżeli mu to za-damie uitrudiniicie, to 
spotka was słusąny zarzut, że do -natural- 
nydi trudnrści, jakie rząd ma do pokona- 
nia, rzucacie mu jeszcze ka-mienie pod no­
gi. i zdaje nni się, że z za rantu tego na sie- 
bif ni,e będizie -mógł nikt ściągnąć bezkar­
nie. (Głos:* Kito bodzie karał). Pan nie 
wienwszy ra-z kaihdydo-wałeś i wiesz, kto 
-karz© posłów.

Rząd przyrzeka zrównoważyć birdżet 
przez podwyższenie pod-atków. Tego nie 
można uigdizie dokonać, jeżeli się nie -ma 
ooparoia tvdi, którzy podatki mają pładć, 
tam bardziej m nas. gdżie z płacenia podat­
ków trmeba dopiero zrobić przyzwyczaje­
nie, Rasz in, czeski minister skarbu, 'któ­
ry w Czechach dokonał t#™ diżieła, kitóre- 
eo tf nas podjął sie p. Grabski, w książce 
swojej o tej snra-wie pisze, że udało mu 
Me to tvlko dzięki intelieencji ludności i 
xro^rn'ienio interesów pańsi-wa i interesu 
swoięgo. Ho -nie pnmoga najlepsze nstawv. 
tx7f ’’ <i,'>ril®raeńst'W,o nie bodz:e za niemi 
-tało YGłois pa prawicy: Kki-sznrie). jeżeli 
n-e bóda one wyrazem oenrostu przvzwoi- 
oisei prihltezne), jeżeli wolno będzie każ- 

oemni borkamie usuwać sie od swoich o- 
irni lazków-.  ̂(Glos na praw?cv: Nic rarzu- 

cac nie można). Trzeba owszem narzucać 
z a energią, ale z uiznanieim uczciwch i 
koc aiacvob lern'i obywateli. Bez narzuce­
nia to. nie pójdzie.

KT> 'o Vj Pn.9T -TAGE MTT9ZĄ PLAGTĆ.
â -k- -mnicrTa bv^ bardzo dotkliwe, 

be on?a łrwrr,r’ttti * oodatków: soo-
7vrvr>7P!mi i oisoib?isto-f!.r>.f>bedowvTn. o ile ten 
opłacany jest 'orzez ludzi ż\,jam,cb z zaroiI> 
ku. iinue podałiki <5n żartem, flirtem podał- 
bowjtn. Minister chce podnieść podatek

gruntowy _ id'o wysokości, przed wo jennej. 
Lecz (mojem zdaniem jest to śmiesznie 
maio. Podatek grantowy przed wojną był 
niejako tylko zabytkiem, którym się nikt 
nie zajmował, ipcdczas gdy wszystkie inne 
rosły. Ade zważmy, jaka jest różnica -mię­
dzy itemi zadaniami, które Polska ma .dziś, 
a zadaniami państw dawnych. Trzeba po­
kryć koszta budowania i koszta doświad­
czeń przy tern budowaniu.. Siła podatko­
wa rolników żwlas-zcza wielkich wzrosła i 
podatek gruntowy rawsi wyolbrzymieć. W 
r. 1921 i w I kwartale 1922 wynosił on z 
hektara 82 tmkp., podczas, gdy dochodu 
brutto z hektara pszenicy jest 1.200.000 
irikp. I ?. tego się dziś płaci 82 mk. średnio. 
Wiem, że rolnictwo jest diawną miłością 
ministra skarbu i przy wymiarze daniny p. 
Grabski wytężał wszystkie swoje siły, że­
by danina jaknajlmniej obciążyć rolników. 
Lecz k takiem gołębiem sercem nie można 
dzilś przystępować do podatków w Polsoe. 
Na. -to potrzeba wielkiej bezwzględności, 
alby przeskoczyć od dzisiejszych kpin po- 

j dadkowyoh do poważnego opodatkowania.
Mimfeiejr skarbu chce oprzeć podakk 

przemysłowy 'na innych podistawaoh. Oba- 
) wiam się, że jego metoda zrobi z podatku 
zarobkowego podatek pośredni, to jest 
piv-elda'dany jaskrawo na konsumentów. 
Trzeba, żeby była w ustawie -pewność, że 
defraudacją podatku n-ie ’będzie się prze­
radzała w system, lecz żeby -podatek pła­
cony przez konsumenta szedł rzeczywiście 
do kasy skarbowej, nie d-o kieszeni prze­
mysłowca. To -są rzeczy trudne.

Z wielkiem uznaniem przyjmujemy o- 
świadeze-nie ministra skarbu, że odciąży 
najjbardżie-j ppoda-ikowanycb, to jest ro-bot- 
nilków i urzędników. S-załone 1 h,ez kontro­
li Sejmu nakładane podatki pośrednie tra­
fiały głównie w te warstwy, tak samo, jak 
podatek o-sobisło-d o-ebodo-wy, który -klasa 
roiboitn-icza jednak płaciła-, chociaż go ka- 
piitaTiści nie płacili. Będziemy teraz czu­
wali nad tern, by zapowiedź ministra zosta­
ła ściśle przeprowadzona.

Wysokie podatki i poprawa waluty 
wytworzą oczywiście gospodarcze trudno­
ści, tak. jak w innych państwach, które 
weszły jdiż na tę drogę. Spadanie marki u- 
lafiwiało iprooee kapitał izacyjhy produkcji, 
ITodh-oszenie się jej -ten proces utrudni. W 
Czechach liczlba bezrobotnych wynos-iła w 
czerwcu jeszcze 31.000, w listopadzie i 
grrtrilniu Skoczyła juiż na 250.000 wiskutek 
wysokich (aryf kolejowych i dobrego lour- 
su korony czeskiej. Trzeba się i u  nas na 
to przygotować. „

SE.DI NIE MOŻE STE ZRZEC SWYCń 
UPRAW^NIEN.

Mam Ważenie, że p. minister w nie­
których reeczacih chce iść za .przykładem 
Austrji, która jednak wprowadziła je u 
siebie pod przymusem międzynarodowym 
w celu uzvsikania 'kredytów, Ipo-dozas gdy 
w Polsce ma sie to stać dobrowolnie i bez 
otrzymania kredvtow. Austria wyrzekła się 
za to praw parlamentu w isnrawacb Fi-nan- 
sowveh. Myślmy fo raz zrobili z podatkami 
pośredniemi i Wtedy zrobiliśmy doświad­
czenie bardzo niekorzystne. Ministe-riu/m 
skarbu nałożyło nP rówinomieray .podatek 
na WRzyslkioh fabrykantów likierów i sła­
ło sie przez to narzędziom wielkich kami- 
(al’iste-w, -którzy chc'eili zlikwidować małe 
fabn-iki. Nie należe do Orvozvcii. -wiec nie 
ma-m nntrzebv winić o. G rab k en o  za to. 
co zrobili jooo ponrzedinicv. Zrobiono to 
zi^rahnfe, mini stor *-”im wvroozvlo kartel. 
T o  ie-st nirzvktad: tak niębeznieczuom iert 
o-diriaujią ketmu-kolwlplk tak bezgranicznej 
władzy. Tak bez kontroli g^s-nodafować 
nie możemy. Pełnomocnictwa dla rządu nie 
mogą iść za daleko. Do żadnego rządu nie

mam tyle zaufania-, żeby Sejm usunąć na 
drugi pian. Jest to wprawdzie o wiele ła­
twiejszą rzeczą rządzić bez Sejmu, lecz nie 
uwalnia to rządu o-d obowiązku, żeby być 
w tem znaczeniu parlamentarnym-, aby za­
pewnić Sejmowi kontrolę.

Główną dżiś w Polsce jest sprawa dro­
żyzny. Zarzut, uczyniony tu komisarzowi 
drcżyźnianefniu Har-tlebowi, że przemówie­
niem swojem na wiecu powiększył droży­
znę. jest niedorzeczny, bo tak samo nio- 
żnaby i -wraorajszem-u mówcy stronnictwa 
narodowo demokratycznego zarzucić, że 
krytyką gospodarki w Polsce -pogorszy! 
walutę. Oduczany się myśleć, że jeżeli my 
o naszych stosunkach nie mówimy, to 
świat ich nie zna. Jestem -przekonany, że# 
zagraniczni mężowie stanu znają lepiej 
stin gospodarczy Polski, niż -wiel-u z na- 
feyoh dygnitarzy państwowych.
„LEWICOWI" MINISTROWIE SKARBU.

Teń Rząd) — jako całość — -powstał 
bez ws-półuzialania -mego -stroninietiwa i 
faJętycznie nie ma w sobie znamion lewi­
cowych. Lecz 'każdy, -kto w Polsce je&i mi­
nistrem wbrew naro-do-wej d-smo-kracjl, sta­
je się tem samem lewicowcem. Zbyt do­
brze zmami ip. Grabskiego, jako -przeciwnik 
po-litycziny, -znam jego stałość berawzglę-dmą 
zbliżoną do oporu, żebjim -przypusiziezal, iż 
mógłby o-n zmnienić swoje zasadnicze po-, 
ględy. -Nawet o wiele mnioj od niegó -po­
dejrzany p. Zygmunt Przanowski — gdy­
by był w tym Rządzie -mhiistrem skarbu, 
w o-czach prawicy siałby się również lewi­
cowcem. Wziąłem z sobą -listę tych rzeko­
mych lewicowców: Englich, Karpiński,
Władysław Grabski (P. Sadzewi-cz: To wa­
sza taktyka). Dziękuję za komplement, bo 
ni etna większego keniptlemenR-Ui, jak, gdy 
się przeciiwnikowi przyznaje, że ieigo tak­
tyka jest zwycięska. Dalej mamy nazwiska: 
Biliński, konserwatysta typu krakowskie­
go, co prawda nie wstecznik typu warszaw­
skiego (P. Staniszkis: podziemnym ka­
blem -połączony z lewicą). Panowie macie 
iście orjentałna wyobraźnie. Dalej p. Ste- 
czikoiwSki i Mi-chal-ski, i wreszcie Jastrzęb­
ski, -który zdaje mi się -n-ie należy do żad­
nego stronnictwa. (P. Sadzew-ioz: Tego 
wam zupełnie podarujemy). Zawiszę by­
łem za temt, żeiby wód-ki n-ie dawać w bide­
cie, a rząd nie pilnuje tego... Więc nie 
wprowadzajmy opimji publicznej w błąd, 
nie ogłupnaimy jej przez niedorzeczną ga­
daninę o le-wicoiwoś-ci ministrów ‘Skarbu.
DROŻYZNA, JAKO ZMORA LUDNOŚCI 

I SKARBU.
Nie uznaję tego, jakoby drożyzna była 

jaikietmś zjawiskiem przyrodaieze-m. Dro­
żyzna jest dlatego, że sfera, która jej .po- 
jtrzelb-uije, jest bardzo silna. (Cries na p ra­
wicy: Żyd-ai). Gdym wa-lczył przeciwko 
wo-lineim-u ha-ndlowi, to wśród jego zwolcm- 
ników widżiałeim en-de-kóiw i żydciw fcair- 
zuazyjnych, którzy sie wzoro-wo popiera-li. 
Drożyzna może i arnisi bvć zwał-rasnia, bo 
to jest także idiroga do -uzdrowienia budże­
tu. Państwo -ma na -utrzymań'n, jalko pra­
cowników 'i urzędników -państwowych oko­
ło 890 tys. o-sóib, a — licząc z rodzinami — 
o-koło 2.500000, prawie 10% ludności. A 
więc tyleż -łudzi żyje z pieniędzy przyzna­
wanych Państwu przez Sejm (Głos: to jest 
system socjalistyczny)... Umyślnie prze­
rwałem -swoje przemówienie, aby uprzyto­
mnić Panom wartość togo typu prze-rywań...

Przynatrzcie się Parowie cenom nbo- 
ża. a zroztirmiecito. dlaczego w* budżecie 
ma*nv już tvsiac miljardów...

Nie uznaje, by istniały konte-c7nęśo! 
uza-s-adlniaijaoe cenę 120..000 mk. za zboże, 
któreęo prorlpfcnja kosztowała, licząc ów­
czesny stan (dolara jakieś 12.000 -mik. Tej
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gospodarczej konieczności niema. (GI0 3 : 
A le istoieje finansowa konieczność). To 
my nazywamy (pastkanstwenn. Ale Panowie 
mówicie, że 'ta manka jest dziś mniej w ar­
ta. Bytem w Bankn f>. Michalskiego, to 
jest w Bańlcu .państwowym, na  którego 
czele stoi p. Michalski, aby się dowiedzieć, 
czy posiadacze wielkiej własności, którzy 
tam dostali wiele pożyczek, spłacają je we­
dług dawnego kursu, czy też — jak Sz. Pan 
wyraził się — według finansowej wartości, 
to jest za 12 tys. oddają 120 tys. Otóż ten 
p. dyrektor odpowiedział, że wogóle nie 
spłacają, tylko prolongują, a pieniędzmi 
terni prowadzą pasek.

*  REGULOWANIE CEN.
Ceny są inltcrosem całego społeczeń- 

sfcwa i nie mogę uznać -wolności kształto­
wania się cen, zwlaszcz^ dopóki żyjemy 
wśród ogromnych 'trudności transportowych 
i - wobec wstrzymania obrotu światowego, 
które to warunki obalają wymówkę uży­
waną przez zwolenników wolnego handlu, 
jakoby istniało prawo komunilkująeyah się 
naczyń, k tóre każe podwyższać ceny. Woj­
na zatkała te naczynia i ceny n!e kształtu­
ją się diz'ś według dawnych gospodarczych 
prawideł. Eksperymonlt p. Ministra może 
się n ie udać, o ile Państwo n ie weźmie w 
ręce sprawy układania się cen w Polsce. 
Przecież diziś zamiast Państwa wywiera na 
to wpływ kartel. Jeden, z kolegów' powie­
dział że walka z 'handlem żydowskim jest 
sprawą przewarstwowieniia. Róbcie, co 
chcecie, ale jeżeli nie wprowadzicie w 
miejsce woli możnej pieniędzmi jednostki 
woli zbiorowej ■społeczeństw®, to na nic kię 
nie przyda praewa rstwowien ie, z którego 
się śmieją także ci, których ten pan chce 
prcewarsfl wowić.

SPRAWA WYWOZU.
M W my ograniczyć eksport, zakazać 

wywozu zboża. W  Polsce przypada 274 
kg. ■zboża na głowę, g-dy w 'Niemczech 340 
kg. Przyznać należy, że komsumcj-a zboża 
w Polsce wzrosła, ale to jest symptcimem 
dodeitniiim. Tenn bardteiej nie można wy­
w rz e  zboża. Tak sarno jest z d rzew em ' i 
naftą. Jeżeli dżiś Patoka wywozi wiotkie 
ilcśoi. idiraewa, to sprzedaje -swą przyszłość.

Nafty używamy A tego, co używano w Au- 
i etrji, a M— tego, co w Niemczech. Atu- 
j eisny ‘powiększyć wewnętrzną konisumcję. 
i Dochody z rolnictwa nie wystarazą na u- 
1 trzyfmanće państwa, trzeba na to .wielkiego 
j przemyski. Jeśli, Polska ma być wielką, sil- 
! ną i kulturalną, trze/ha wielki nacisk kłaść

Czcmiakowie 2 otrzym ała głosów 19, 4 
0, 5— 10, 8—24. Staje się więc rzeczą jasną, 
że Bund pobity został przez komunistów 
tak, jak N. P. R. przez „Chjenę". P. P. S. 
utrzymała swój stan posiadania przy pew- 
ncm przesunięciu się na jej korzyść prze­
wagi w stosunku do N. P. R. i komunistów, 
którzy odbili to sobie na Bundzie. Co sięna rozwój przemysłu. Ale rozwój przemy­

słowy nie może polegać na wywożeniu tyczy* głosów, otrzymanych przez 8, to ze- 
pródliikibów przemysłowych 1 zostawianiu j l>rala je ona głównie w śródmieściu. Na li­
ii zyskanych .kwot za -granicą. To ubogaca 
jednostki, ale szkodizi gospodarstwu naro- 
(i-oweimu. Nie może być nwwji, o gospodar- 
etw:e narodoiwemi, jeżeli jednosjka im-ciże 
roibić z anąiątkiera narodowym, co jej się 
podoba i lokować 'kapitały w bańkach za­
granicznych, tylko nie iw Polsce.

iPOLEPSZENIE WALUTY i  BEZRO­
BOCIE.

W Zwalczaniu drożyzny środki połi- 
cyjine są tyilko śrcdkaniii,, mające rui moral­
ne znaczenie — ■ważniejsze są gospodar­
cze śródiki zwalczania jej. Ale to wymaga 
ofiar. Jest pewnem, że -polepszenie walu­
ty .powiększy bezrobocie. Już są pierwsze 
zwiastuny, już zamyka się rałinerje, kopal­
nie naflly i  już są pierwsi, beareibetoi. My 
szczerze chcemy dopomódz Rządowi w 
walce o polepszenie waluty, ale musiany 
żąidiaó, żeby (klasa robetmioza nie sioła się 
to<ro ofiarą i żadaimy uhcszplcczeira rob-nt- 
ń:lkńw nia wypadek bezrahncia. (Oklaski 
ą& lewicy).

W ubogiej Amwfirji wprowadzając u- 
bezmieczenie b-ezirnbotourih, uchwalone dla 
nich tygodniowo 80000 koron,, czyli 40 000 
marek imolskidh. Niech to hediaie dla' nas 
miarą, j-alk daleko należy póćść w uihewołe- 
ezetnlu robotników na wupadrik bezrobo­
cia. Onarciem dila dążeń do naerawy skar­
bu może bvć klasa roboto iozai która dała 
dowody siwwef ofiammóci i która nie be. 
dr/;'o z uewnośoia senbenonitalnai leże 11 

• frrn*hm, hedizńp WinłMą wrWIW ad
f.voh mdoifróiw rór> pfeoa. Ale klasa
la musi sje doim^onó, aby miała pracę i za- 
borp,’‘oiczo.r>o dpMtotoczine środki ido życia.- 
(Oktotfki na lewicv).

Na zakoćcreiie tq-w. 'DtorrumJ krótko tira,za­
dnia jwoie rezoluioie w stwawte Urztvk Statystycz­
nego i pomocy dla Politechniki lwowskiej.

Dziś już na podstawie cyfr, otrzyma­
nych z biur wyborczych, można dojść do 
pewnych wniosków, dotyczących niedziel­
nych wyborów do Kasy Chorych.

Przedewszyslkiem zaznaczyć należy, 
że znikomo mały udział w wyborach wzięła 
inteligencja pracująca. Prócz wielu okolicz­
ności, które n* to wpłynęły, jedną z najw a­
żniejszych była nieufność i niechęć do Ka­
sy Chorych z powodu jej wad i braków. To 
leż glosy, oddane do urn w d, 4 b. m., moż­
na uważać jako głosy robotników i służby 
domowej, nie biorąc w rachubę głosów, ze­
branych przez listę 7, co do której zresztą 
istnieje podejrzenie, że została pokątnie 
wystawiona przez „Chjenę“ dla przyspo­
rzenia sobie w ten sposób mandatów. Oka­
zało się jednak, że i robotnicy zachowują 
się wobec Kasy Chorych naogół obojętnie 
i że tylko nieznaczna stosunkowo ilość, bo 
zaledwie piąta część ubezpieczonych gloso­
wała. Zjawisko to świadczy ujemnie o in­
teresowaniu się klasy robotniczej sprawą 
wielkiej wagi, bo sprawą samorządu gospo­
darczego.

Jeśli chodzi o zestawienie sił party j­
nych, to na podstawie sprawozdań poszcze­

gólnych komisji wyborczych możemy ustai- 
lić, że ilość glosujących w dzielnicach ży­
dowskich 'byja stosunkowo znacznie wyż­
sza, niż w dzielnicach innych. Eakf ten rzu­
ca! się w ńiedzielę w oczy każdemu, kto

 je ona głównie
stę tę bowiem głosowała głównie służba do­
mowa.

Oczywiście wszystkie te spostrzeżenia 
nie mogą osłabić doniosłości tego zasadni­
czego faktu, że udział ubezpieczonych w 
wyborach był słaby. To zńaczy, że klasa 
pracuja-a nie uświadamia sobie jeszcze, 
jak wielki wplvw mieć może na instytucje 
gospodarcze. Złe funkcjonowanie Kasy 
Chorvch z pewnością odebrało pod tym 
względem pewną rolę. Z drugiej jednak 
strony okoliczność ta powinna była raczej 
pchnąć robotników do urny i skłonić ich do 
walki o tę tak wa toą w życiu ich i ich ro­
dzin instytucję. Stało się jednak inaczej.

» Tego stanu rzeczy . nie może zmienić, 
oczywiście, chwilowa agitacja wyborcza. 
Należy stale i wytrwale pracować nad wy­
jaśnieniem klasie robotniczej znaczenia in­
stytucji ubezpieczenia społecznego i ważnej 
roił, jaką w nich odgrywa samorząd ubez­
pieczonych, którego wyrazem są wvbory. 
Zwracamy na to uwagę szczególnie klaso­
wych związków zawodowych. T. S.

Iren i i  mkartel
Główna komisja wyborcza warszaw­

skiej Kasy chorych nie mogła dojść do u- 
zgodnienia decyzji w sprawie unieważnie­
nia kartek, nie odpowiadających przepisa­
nemu w ordynacji wyborczej formatowi. 
Kartek takich było dużo: chadeckich około 
S00, N. P. R.-owskich ok. 400, P. P. S.-ow- 
skich ok. 100. Z 5-iu członków Komisji 
trzech wypowiedziało się na uznaniem tych 
kartek, 2-ch (z nich jeden, nasz tow. Or­
łowski, był przewodniczącym Komisji) — 
za unieważnieniem. Wobec niezgody, spra­
wę oddano do rozstrzygnięcia Min. pracy, 
jako władzy nadzorczej dla Kasy chorych.

Zdaniem naszem, przepis ordynacji 
wyborczej o rozmiarze kartek do głosowa­
nia jest istotnie krępujący i niepotrzebnie 
utrudnia głosowanie. W prowadzono go 
dla zabezpieczenia tajemnicy głosowania , 
fbo jeżeli kartki różnych grup są różnego 
formatu, td łatwo skontrolować, kto na ja­
ką listę głosuje). Ale niedogodności tego 
przepisu znacznie przeważają. A le  ten

obserwował ruch wyborczy, obliczenie gło-^ przepis w ordynucji jest, organizacje, bid 
sów te spostrzeżenia notwięrdziło. Jedno- rące udział w wyborach, mogły i powinny
cześnie iesi rzeczą widoczną, że w dzielni- * 1 -------- * _ _:__i----------------------------1

cach tych znaczną przewagę nieraz posiada­
li komuniści. Tak np. według danych, któ­
re mamy przed sobą, w biurze 5-em, Lesz­
no 20. na listę nr. 2 m dło  91, na 4—251, na 
5—232, na 8— 128 głosów. W biurze 6-em 
przy ul. Dzikiej róg Stawek, lista nr. 2 o- 
trzymała głosów 28, 4—233, 5— 199. 8—23.
W biurze 7-em przy ul. Smoczej 37 padło 
na nr. 2—8.4 głosów, na 4—337, na 5—474, 
na 8—22. W  biurze 8-em przy ul. Dzikiej 
74, mamy następujące zestawienie: lista nr.
2— 122,*4—56,' 5— 170, 8—86 głosów. Jeśli 
zaś przejdziemy do dzielnic, gdzie ludności 
żydowskiej niema, lub gdzie jest jej/ mało, 
to widzimy, że udział głosujących był sto­
sunkowa mniejszy i że były mniejsze cyfry 
komunistów. W  biurze 18-em na Solcu pa­
dło na listę nr. 2—471 głosów, na 4—1, na 
5—185, na 8 — 744. W  biurze 35-em na

powinny
były przestrzegać wykonania i tej formal­
ności. Kto się do niej nie zastosuje, sam 
sobie winien. Przepis powinien być zmie­
niony — dopóki jednak jest. nie wolno u- 
ważać go za nieistniejący, dlatego, że tak 
się podoba chadecji. Argument, że wybor­
cy, którzy oddawali kartki wadliwego for­
matu, wyrażali jednak swą wolę i że ta 
wola, jako niewątpliwa, powinna być usza- 
nowamt, nie wytrzymuje krytyki. Bo tak 
rozurmjjąc, trzehaby też uznać za ważne, 
np. kartki czerwone czy zielone, skoro tyl­
ko jest na nich Nr. lisiv i nazwisko pierw­
szego kandydata listy. W ola wyborcy i tu 
się wyraziła, ale cóż robić, skoro ordyna­
cja przepisuje — kolor biały?^Zły przenis 
powinien być zmieniony na ’właściwej dro­
dze — ale nie można go samowmlnie zmie­
niać w zastosowaniu do wyborów, które 
się już odbyły*

Nareszcie rząd zdecydował się regulo­
wać płace urzędnicze zgodnie z orzecze­
niem Komisji dla badania zmian kosztów 
utrzymania przy Głównym Urzędzie Sta­
tystycznym. Urzędników przeszył dreszcz 
radości. Nareszcie więc zrównano nas i  ro­
botnikami gorzej płatnymi; bo przecież ro­
botnicy gazowni, elektrowni i miejscy o- 
trzymują znacznie więcej, słuszpie twier­
dząc, że orzeczenia Komisji nie odpowia­
dają rzeczywistości. Ale urzędnicy zado­
wolili się tą podwyżką.,

Radość była wielka. Pamiętajmy, że 
według orzeczenia Komisji przy Głównym 
Urzędzie Statystycznym koszty utrzyma­
nia rodziny złożonej z czterech osób wy­
nosiły w styczniu 11.286 marek dziennie, 
czyli 378,428 mk. na czas od 28. XII. do 1.’ 
II. (pensja styczniowa).

Tvmczasem urzędnik XII-ej kategorii 
z średnią rodziną (3—4 osób) otrzymał 
tylko 351 tvs'ęey, czvli że niedobór nerwet 
tego kartoflanego budżetu wynosił 9%. To 
też każdy urzędnik z radosną miną liczył i 
liczył, ile to on dostanie w - lutym, jak 
wprawdzie budżetu nie wyrówna, bi> prze­
cież za podstawę obrachunku wzintb zbyt 
niską cyfrę,, ale zawsze nie % zw ększy się 
przynajmniej deficyt, jak to było dotych­
czas.

Radość przeszła wszelkie granice, gdy 
dowiedziano się, że pensje wzrosną nie o 
52 07 %, jak to obliczyła Komisja, ale o 
55%. Znaleźli się wprawdzie pesymiści, ale 
ich zakrakano.

Radość była .wielką, ale trw ała tylko 
parę godzin. Okazało się, że pesymiści 
mieli rację. Rzeczywiście urzędnicy otrzy­
mali 55%, ale nie od poborów stycznio­
wych, lecz od pensji otrzymanych l~go sty­
cznia, bez tych 40% wyrównania, które 
im wypłacono około 20 stycznia.

Jeżeli przyjmiemy pensję na 1-szy 
stycznia jako 100, to razem z wyrówna­
niem otrzymali urzędnicy 140. w lutym zaś 
otrzym ają 155. Czyli nie o 55%, lecz tylko  
o 10,7% więcej.

To są rzeczywiści# koiny, inaczej tego 
nazwać nie można. Jeżeli rząd nie może, 
czy nie chce dać tego, co się urzędnikom 
należy, to niech powie to otwarcie. Niech 
pow:e: nie mam, czy nie motfe. Nie zado­
woli to z pewnością nikogo, ale nikt nie bę­
dzie oszukany. Teraz opinja publiczna iest 
przekonana, że w lutym pobory UTzędni- 
ków wzrosły przeszło półtot akrotnie. Pa- 
skarze wielcy i mali, miej,scv i wiejscy, 
chrzczeni i obrzezani, • już podnoszą odpo- 
■viednio do tego ceny, a tymczasem urzęd­
nicy otrzymali tyle, co nic.

Urzędnicy cieszyli się, ale tylko przez 
parę godzin. Za to teraz cieszą się na ska­
rżę. K . '

f
BI. l i i i  s w u m .

Komisja do badania wzrostu utrzymania pra­
cowników pyzy Głównym Urzędzie Statystycznym 
orzekła, te  w miesiącu styczniu wzrosła drożyzna o 
52,7% w stosunku do miesiąca grudnia.

Wykazany wzrost- drożyzny nie odpowiada 
rzeezywisto-ścr, jednakże panowie z Lcwialajia, mi­
mo, żc pracownicy otrzymają dopiero zwiększoną 
pensję o wymieniony procent 28 lutego, 't. j. z <łwu- 
micsięcznem opóźnieniem, już zastanawiają się nad 
niemożnością wypłacenia powiększonej pensji, cho­
ciaż ceny, po uchwale Komisji odpowiednio pod­
wyższyli.

4)

W IE R A  FICNER.
(Dokończenie).

Upłynęło lat kilkanaście. Niektórzy 
więźniowie zaczęli opuszczać Szlisseibuig. 
Po wstąpieniu na tron M ikołaja IT zastąpio­
no bezterminową katorgę niektórym więź­
niom katorgą terminową. W ten sposób 
Ludmiła Wolkenstein, Janowicz i inni opu­
ścili więzienie, udając się na zesłanie.

Przy tej sposobności znajdujem y we 
wspomnieniach W iery Figner bardzo sym -1 
patyczną sylwetkę znanego polskiego dzia­
łacza rewolucyjnego, Ludwika Janowicza, 
członka polskiego „Proletarjatu",

Do fortecy przybył w r. 1836. , Pod­
czas aresztowania zranił ajenta tajnej po­
licji. Trudno było oczekiwać czegoś po­
dobnego od człowieka z takim spokojnym 
charakterem, z takim nieśmiałym wyglądem 
zewnętrznym, jaki posiadał Janowicz. Przy 
pierwszem spojrzeniu widać było, że jest to 
człowiek nie z tego świata. Syn bogatych 
rodziców, ziemian z kowieńskiej gub., zu­
pełnie nie znał ceny dóbr materjalnyeh. 
Sądzę, powiada Figner, iż mógłby całemi 
dniami nie jeść i nie pić i nawet nie przy­
pomniałby sobie o tem, gdyby w określo­
nych godzinach żandarmi nie podawali mu 
j^dzcyńa. Gdy warunki zmieniły się na 
lepsze, wszyscyśmy starali się wykorzy­
stać nowe warunki, ażeby jaknajdłużej

j

przebywać na świeżem powietrzu, Ale Lu­
dwik przeważnie siedział w celi nad książ­
ką. Nad czem więc pracował? Był eko­
nomistą i z nieskończoną pracowitością od­
dawał się statystyce. W  ciągu 12 lat swe­
go pobytu w Szlisselburgu nie opuścił ani 
jednej cyfry w książkach, które się do nas 
dostawały i<przy wyjściu z więzienia za­
brał z sobą cały stos oprawnych kajetów, 
przeważnie z m ateriałam i statystyczncmi, 
dotyczącemi przemysłu Rosji i „Królestwa 
Polskiego. Dla W iery Figner Janowicz u- 
łożył specjalny podręcznik ^statystyki, zło- 
żonv z 13 rozdziałów. W sferze badania 
naukowego, Janowicz był niezmiernie su­
mienny i objaktywny; nigdy nie rzucał na 
wiatr żadnych twierdzeń niesprawdzonych. 
Obok Waryńskiego, który zmarł tak wcze­
śnie (w 1889 r.) najbliższym przyjacielem 
Janowicza w więzieniu był Łukaszewicz.

Ci z więźniów, którzy dali sobie radę 
z warunkami więziennemi, rozpoczęli sys­
tematyczne stud ja naukowe. Jak  wiadomo 
Morozow, wychodząc potem z fortecy, miał 
szereg gotowych prac naukowych.

W  1897 r. zezwolono więźniom pisać 
do krewnych i otrzymywać listy—dwa ra­
zy do roku.

Nieraz odwiedzały więźniów wysokie 
figury w rodzaju Durnowo. Bezczelny, 
suchy biurokrata zachowywał się oczywiś­
cie ściśle w zgodzie ze swą naturą biuro­
kratyczną Zgoła inną była księżna Don- 
dukowa-Korsakowa, staruszka, której uda­
ło się przeniknąć do fortecy, gdvż minister 
Plehwe miał nadzieję, że uda się więźniów

złamanych nawrócić na prawosławie. Ta 
Dondukowa mimo, że była fanatyczką reli­
gijną, starała się szczerze pocieszać więź­
niów czem mogła.

Coraz więcej książek przenikało do 
Szlisselburga. Pewnego razu komendant 
Handgardt dał więźniom do oprawy mie­
sięcznik marksistowski ,,,Nowoje Słowo". 
Więźniowie nie mieli pojęcia o tych spo­
rach, które toczyły się na wolności między 
marksistami a naxodnikami. Teraz wraz 
z tem pismem te%pory przeniknęły i do for­
tecy. Janowicz, Morozow, Łukaszewicz, 
Noworusskij, stawali po stronie marksis­
tów, inni zaś gorączkowo bronili starych za­
sad Narodnej woli. »

Ale dopływu nowych więźniów nie by­
ło. Coprawda w r. 89 przywieziono do 
fortecy Zofję Ginsburg, ale .ta popełniła 
niebawem samobójstwo i więźniowie nawet 
o tem nic nie wiedzieli. Dopiero w r. 1901 
został przywieziony do fortecy młody aka­
demik Karpowicz za zabicie ministra oświa­
ty Bogolepowa, który studentów za demon­
stracje kazał oddawać do wojska. Karpo­
wicza nazywa Figner „benjaminkiem wię­
ziennym . Młody akademik wniósł w śro­
dowisko starych więźniów dużo życia, du­
żo ożywienia, Opowiadał im o ruchu robo­
tniczym w Rosji, o nowej fali rewolucyj­
nej.

W  spokojnym już toku życia więzien­
nego nastąpiła przerwa w r. 1902, gdy na- 
czalstwo bez poważnej przyczyny chciało 
pozbawić więźniów prawne wszystkich z 
trudem - zdobytych ulg. Wówczas W iera

f

wystąpiła z gwałtownym protestem, zżywa­
jąc naramienniki ze starszego dozorcy. W 
więzieniu oczekiwano strasznej kary, na­
wet kary śmierci... Jednal|pwoż po zbada­
niu przez delegata rządowego rzeczywiste- 

, go przebiegu nadużyć ze strony dozorców, 
|  protest W iery Figner przeminął bez poważ­

niejszego ech a .^ W  tymże samym 1902 r. 
wielkim w ypad łam  było stracenie w więzie­
niu Bałmaszowa, który zabił ministra Si- 
piagina.

13 stycznia 1903 r. komendant oświad­
czył Figner, że na skutek prośłry matki car 
zastąpił bezterminową kalorie  katorgą 20- 
letnią, czyli, że za dwa lata W iera (ha ,opu- 
scić więzienie. To oświadczenie sprawiło 
W ierze ogromną przykrość, gdyż w swoim 
czasie matka jej solennie obiecała, że nie 
uczyni nic. aby złagodzić wyrok. Jedna­
kowoż po trzech dniach nastaoiło wyjaś­
nienie. Przyszedł list od matki, że — u- 
miera. Odpowiedź W iery była ostatnim 
listem, jaki mógł dotrzeć do matki przed 
śmiercią. Nie trudno zrozumieć, że wszyst­
kie wyrzuty zamarły na ustach córki...

A  czas płynął dalej. Zbliża się dzień 
opuszczenia Szlisselburga. 29 września 
1904 r. parostatek „Połundra” zabrał Wierę 
po serdęcznem pożegnaniu się z towarzy­
szami niedoli, aby ją odwieźć do Peters­
burga, do Piotropawłowki.

Na tem się urywa drugi tom wspom­
nień W iery Figner, poświęcony samotni 
Szlisselburskiej i zatytułowany „Gdy ze­
gar życia stanął".

Kazimierz Czapiński.
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Oprócz zbiorowej akcji zrzeszonego kapitału, 
S zczegó ln i dyrektorzy firm ba daą grunt i tak: 
dyrekcja firmy „Pacific" zawiadomiła swych pra­
cowników, żc od dnia 1 lutego r. b. nie będzie sto­
nowała się :do orzeczeń Gł. Urzędu Statyst. —— pra­
cownicy kategorycznie 
Przyjęli do wiadomości treść okólnika, dyrekcja 
Osrazie ucichła, lecz dyrektor lej firmy, p. L., od­
wiedza szefów innych przedsiębiorstw, aby ten 
*Posób zastosowali — może znajdą się naiwni p ra­
cownicy, którzy zgodzą się z motywami „biednych" 
Przedsiębiorców, że dokładają do interesu.

Winowajcy spadku marki obcą powiększać 
**6j majątek kosztem głodowych pensji pracow­
nika.

Z n

& ha 11-go grudnia.
SPRAWA KULWIECIA.

. Je st i taka sprawa. Wiadomo powszechnie,
o  mów,! i podpisania, e , aczkolwiek wydaje się, te  w niektórych sferach 

mim. rivrekcia * k. e t . i xburżuazji fakt ten uległ zapomnieniu, ze gimnazjum
męskie od nazwftca dyrektora noszące nazwę „szko­
ły Kudwiecia" odznaczyło sdę na placu Trzech 

• Krzyży 11 grudnia. Gdy mżnisterjum oświecenia, 
publicznego dowiodło dyrektorowi, Że nieobecność 
uczniów w szkole a natomiast udział jej, jako ta­
kiej, w szarży na placu Trzech Krzyży obciążają 
jego odpowiedzialność, cofnęło szkole „prawo pu­
bliczności", to znaczy skazało uczniów aa karę 
zdawania egzaminów przed komisją wyznaczoną 
przez ministerjum, nie zaś przed komisją pedago­
giczną z pośród własnych nauczycieli powołaną. 
Było to tak naturalne, te  nikogo to nie zdziwiło. 
Dziś „Kurjer Warszawski" rozdziera szaty nad lo­
sem pedagoga. Zarządzenia ministerjum miały wy­
wołać „zdumienie w całem społeczeństwie . „Czło­
wiekowi, cieszącemu się ogólnym szacunkiem, sta­
ła się wielka krzywda moralna". 1 t. d. A to 
wszystko dlatego, że obecnie w szkole Kulwiecia, 
który został pozbawiony praw dyrektora szkoły — 
odbywają się egzamina maturalne i sytialowie abo­
nentów „Kurjera" zdają tam egzamina w warun­
kach obostrzonych.

„Murjer" pisze, że tam tylko może być kara, 
gdzie jest wina. I nam nic innego nie wydaje się 
słusznem. P. Kulwieć ciężko zawinił i inaczej M. 
W. R. i O. P. nie ośmieliłoby się zdyskwalifikować 
go. I cpinja publiczna tych kół społeczeństwa, któ- 
re chciałyby oprzeć istnienie państwa na zasadach 
praworządności powinna czuwać nad tem, aby wy- 
roki ministrów, którzy raz wreszcie zdobywają się 
na cień energji, nie d o z n a j krzywdy.

r

Obrady Sejmu.
Sesja pierwsza. Posiedzenie 13

Uchwalenie prowizorium budżetowego.
S o j u s z  d w u c h  cfiijen -  p o l s k i e j  i ż y  <ota»skiej — u t r w a l a  s s ę .

lucji kom isyjnych w ostatn iej chwili doda- 
jeszcze trzy : o zniesieniu min. zdrowia,

..uauoLj f j i t a  .
W  dniu 2 b. m. n a  wiecu młodzieży 

Akademickiej U niw ersytetu  S tefana B atore­
go w W ilnie przyjęto , mimo opozycji ze 
strony studentów , nastro jonych  prawicowo, 
Następującą rezolucję:

’,W iec Polskiej M łodzieży U. S. B. w 
Wilnie, zebrany po raz  pierw szy od  czasu 
smutnych w ypadków  stołecznych, wobec 
Udziału części ©bałamuconej m łodzieży a- 
kademickiej w antypaństw ow ych rozru­
chach dnia 11 grudnia 1922 r., uw aża za 
swój obowiązek potępić akcję tych czynry- 
ków na teren ie akadem ickim  i poza nim, 
które uznały  za możliwe uczynić młodzież 
Polską narzędziem  obelg d la N ajw yższej 
w ładzy O drodzonej R zeczypospolitej w 
Osobie J e j  Pierw szego P rezyden ta  i po­
pchnęły ją  do w ystąpień przeciwko człon­
kom ciał praw odaw czych i do  w alk  b ra to ­
bójczych w łonie społeczeństw a polskiego".

Po w ysłuchaniu dość długiej s e r51 
mówców, Sejm  znaczną większością uchw a- 

l lił ustaw ę o prow izorjum  budżetow em  na 
pierwszy kw arta ł 1923 r. Przeciw ko u s ta ­
wie głosowała m niejszość opozycyjna. 
Chjeną i K oło żydowskie.

J a k  widzimy, „C hjeną ' żydow ska 
Wiernie dotrzym uje tow arzystw a „Chje.nic 
polskiej. Był to  widok praw dziw ie buduią- 
cy, gdy p. G runbaum  z ks. Lutosławskim , 
p. Thon z p. Zdzicchowskim głosowali w 
wielkiej harm onji, aby obalić R ząd, niemi­
ły obu nacjonalistycznym  „Chjenom ". Był 
to sym patyczny obraz Judeo-C hjeny...

\P rz e d  głosowaniem nad ca łą  ustawą 
odrzucono w głosowaniu pTzeż drzw i 194 
gł. przeciwko 149 wniosek chadecki, aby 
odesłać p ro jek t prow izorjum  z powrotem  
do Komisji skarbowo - budżetow ej. Kom en­
tarzem  do tego wniosku było przem ówienie 
p. Chacińskiego, k tó ry  chciałby głosować za 
prow izorjum , a le  nie może w ten sposób 
Wyrażać zaufanie rządow i Sikorskiego. Aby 
więc zachować pozory uznaw ania koniecz­
ności państwowych, a zarazem  dokuczyć 
Rządowi, p- Chaciński w pad ł na pom ysł o- 
desłania prowizorjum  do kom isji, co, wziąw­
szy pod uwagę d atę  w czorajszą —  7 lu te­
go __ rów nałoby się faktycznem u pogrze­
baniu pro jek tu  rządowego, k tó ry  usta la  wy­
datki do 1 kwietnia. K iedy wniosek chadec­
ki upad! —  C hadecja m usiała już, w yzbpv- 
szy się skrupułów, głosować przeciwko ca­
łej ustawie.

D yskusja na w czorajszem  posiedzeniu 
była bardzo ciekawa. N a czoło w ysunął się 
tow. Diam and. Doskonałe jego przem ów ie­
nie, mimo że trw ało  praw ie dwie godziny, 
słuchane bvło do końca z naprężoną uw a­
gą przez całą Tzbę. Na przeryw ania z pra- 
wicy, przew ażnie niem ądre i niesm aczne, 
następow ały  repliki dowcipne i zręczne, po­
parte  argum entacją przekonywującą^ i pou­
czającą. S treszczenie przem ówienia tow. 
D iam anda podajem y na czele num eru dzi­
siejszego, niestety, nie może ono w pełnej 

‘ mierze i z całą wyrazistością oddać w szyst­
kich cennych myśli i poglądów, wypowie­
dzianych wczoraj przez naszego tow arzy­
sza. ..

B ardzo dobre w rażenie sprawi? mec. 
Łypacewicz, k tó ry  po  raz pierwszy stanął 
na mównicy sejm owej, i okazał się mówcą 
poważnym, inteligentnym  i zręcznym.^ Bra- 
wica wysłuchać m usiała w iele przykrych 
dla siebie rzeczy i nie mogła ich zbyć p łas- 
kiemi dowcipami z m iejsca. P . Ł ypaccwlcz 
s tanał odrazu w pierw szych szeregach mów­
ców lewicy sejm ow ej.

Zanotować jeszcze należy  rzeczowe, 
spokojne i rozumne przem ówienia p r z e d s ta ­
wicieli klubów ukraińskiego, i białoruskiego, 
pp. W asińczuka i ks. Stankiewicza, którzy, 
staw iając szereg swveh postulatów  narodo­
wych. wyrazili nadzieje, że beda one u- 
względnione i w zrozum ieniu potrzeb pań­
stwowych oświadczyli się za projektem  rz ą ­
dowym prowizorjum.

Po p rz e g ło s o w a n iu  prow izorjum , n astą­
piło głosowanie nad  rezolucjam i. Do rezo-
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0 zniesieniu min. poczt i tek, oraz o reduk­
cji urzędników  o 10%, wzgl. 15%. R ezolu­
cje te  przeszły  w iększością głosów prawicy
1 ludowców w szystkich odcieni. Posłowie 
socjalistyczni głosowali przeciwko tym  re ­
zolucjom

Nie wchodząc w m eritum  spraw y, m u­
simy zaznaczyć, że sposób załatw iania tak 
niezm iernie w ażnych spraw  za  pomocą re ­
zolucji, zgłaszanych na poczekaniu, bez do­
kładnego rozw ażenia — nie odpow iada po­
wadze Izby praw odaw czej i nie jest celowy. 
Jeże li chodzi o zniesienie m inisterjów , to 
może onO' fcyć załatw ione jedynie za pomo­
cą ustaw y. R ezolucja, w yrażająca życzenie 
Sejm u nie jes t d la R ządu dostatecznie mia­
rodajna. Idąc tą  drogą, m ożna przypadko­
wą większością Sejm u znieść np. min. ro l­
nictwa, albo min. pracy itp. Co się zaś ty ­
czy redukcji urzędników , to, mimo, że re­
dukcja taka jes t wskazana, nie można jej 
dekretow ać mechanicznie, dowolnem  usta­
leniem 10 czy 15 proc. J e s t  to  spraw a zbyt 
zawiła i trudna, aby od ręk i d a ła  się roz­
strzygnąć.

Dyskusję zagai? p. Chaciński (Ch. D.), zajmu­
jąc „zasadniczo nieufne stanowisko do obecnego 
Rządu", golów jest wziąć pod uwagę konieczności 
państwowe. Ale nie robi tego, bo nie podoba mu 
się uchwalanie budżetu ryczałtem. Nie chcąc się 
widocznie oświadczyć ani za. ani przeciwko usta­
wie — a  może wyczekując końca poufnych roz­
mów p. Korfantego z pp. Witosem i Wachowia­
kiem — p. Chaciński daje Salomonową radę: ode­
słania prowizorjum z powrotem do komisji...

P., Byrka, b. minister skarbu przemawia imie­
niem P. S. L. Polemizuje ostro z p. Zdzieohow- < 
skim, stawiając mu zarzut lekkomyślnego opero­
wania liczbami głównie w zakresie spraw wojsko­
wych. Oświadcza się przeciwko pomysłom prawi­
cy wydzierżawienia kolei, jako absurdalnym. J a ­
ko dowód przytacza, że największe polskie saliny 
w Kałuszu płacą czynsz dzierżawny pqftora raza  ̂
mniejszy, niż czynsz płacony w Warszawie przez 
posła za jeden pokój. Mówca zwraca się do ende­
ków ze słowami: -

Uprawiacie opozycję dla opozycji, która w 
skutkach wychodzi na dobro tego Rządu, który 
zwalczacie. Klub, w imieniu którego mówię głoso­
wać będzie za prowizorjum, zamach zaś panów na 
to prowizorjum, mam nadzieję, spali na panewce.

Imieniem P. S. L. „Wyzwolenie" przemawiał 
mec Łypacewicz.

Mówca twierdzi, że sumienne zbadanie sprawy 
w komisji potrwałoby kilka miesięcy i przez ten 
czas wydatki stałyby się aktem dokonanym niele­
galnie. Mowę p. Zdziechowskiego nazywa dema­
gogią. jest to mowa nie dla Sejmu, lecz dla uilicy 
P. Zd ziechowsk iNt ryty kuj e namiętnie gospodarkę 
państwową, a  zapomina, że przecież ministrami 
byl; przeważnie ludzie z prawej strony tej Izby. 
P. Zdziechowski usiłuje ratować sytuację państwa 
przy pomocy nieucbwalenia prowizorjum i przed­
stawia sytuację, jako skandaliczną. A ja pytam, 
czy skandalem nie jest, że Zamoyski niie zapłacił 
110 mil jon ów. daniny? że pożyczki, udzielane ptzez 
państwo zwraca się w pięciokrotnie gorszej walucie? 
że wyrzuca się na bruk robotników, gdyż nie gło

sowali na waszą listę (Głosy: Gdzie?). Wasz kan­
dydat na Prezydenta ma spraw o serwituty 16,000 
(P. Kozicki: To wszystko wina złych rządów), gdy­
by był Rząd Panów, to byłoby jeszcze gorzej. (Głos 
na prawicy: Czy to mowa dla Sejmu, czy dla uli- 
cy?).

Niezbędne jest uleczenie tej bolączki, jaką jest 
podatek emisyjny. Zatamowanie drożyzny zależy 
od stabilizacji pieniądza.

Niesłusznie jednak p. Zdziechowski przypisy­
wał winę wpływom socjalistów na rządy, gdyż wła 
śnie jedynie za Moraczewskiego nie drukowano 
pieniędzy, a inflacja zaczęła się za rządu Paderew­
skiego. Pogląd więc p. Zdziechowskiego ma zna­
czenie agitacyjne, ale nie naukowe. P. Zdziechow­
ski wyraził się, ie  obecnie w Polsce istnieją tylko 
pozory: pozór prawa, siły, walki z drożyzną. Pa­
nowie uważajcie, aby potomność nie powiedziała o 
was, że macie tylko pozór miłości Ojczyzny, a nie 
miłość.

Serję mówców opozycyjnych uzupełnił poseł 
żydowski, Reich. Nastrojony na niezmiernie wy­
soką nutę, głosem kaznodziei rzucał gromy na prez. 
Sikorskiego za brak demokratyzmu w stosunku do 
Żydów, Powtarza postulaty żydowskie, występuje 
przeciwko pomysłom wprowadzenia „nuroerus olau- 
sus", powiada: uważacie młodzież żydowską za e- 
Iement obcy, ale nie zgodziliście się na nasze żą­
danie katastru i kurji żydowskiej (I?).

Pośród ogólnej wrzawy kończy następującym 
zwrotem:

Zarzucają nam, ie  w stosunku do Rządu idzie­
my razem z Chjeną, Wprawdzie nieswojsko nam 
w tem towarzystwie, ale spowodowała to polityka 
Rządu. Nie chcemy przywilejów, nie chcemy Pań­
stwa w Państwie, lecz bronić będziemy naszych 
praw w ramach Konstytucji.

Enpeerowiec, p. Chądzyński oświadcza, że 
stronnictwo mówcy, nie wdając się w szczegóły, po­
stanowiło ułatwić Rządowi sytuację. Głosować bę­
dzie za prowizorjum. »

P. Wasyńczuk (Ukrainiec) skarży sśę na uprzy­
wilejowanie kleru katolickiego, narzeka na rewin­
dykację kościołów na Wołyniu. Występuje prze­
ciwko kredytom na osadnictwo. Domaga się u- 
względnienia potrzeb szkolnictwa ukraińskiego 
Mówi: „Oto wiązanka kwiatuszków, wykwitłych na 
błocie państwowości polskiej".

Marszałek zwraca uwagę na niewłaściwość te­
go wyrażenia i tylko dlatego nie przywołuje mów­
cy do porządku, że przypisuje użycie lego zwrotu 
nieznajomości języka polskiego.

P. Wasyńczuk: Jeden z mówców prawicy o- 
świadczył, że nie dacie Rządowi podatków, coby- 
ście powiedzieli, gdybym to wyrzekł j>a? (Głos: Dp 
kozy.). Tak, ja do kozy bym poszedł, a pan cho­
dzi wolny.* Mimo braków w prowizorjum w stosun­
ku do potrzeb ludności ukraińskiej — klub mówcy 
w nadziei, że to jest niedomaganie przejściowe, bę­
dzie głosował za- prowizorjudr
"  Ks. Stankiewicz w imieniu klubu białoruskiego 
'iskarża się na szykanowanie miejscowej ludności 
na kresach i na zaniedbanie szkolnictwa białorus­
kiego, któremu stawia przeszkody administracja 
kresowa.

Mimo to mówca jest optymistą i zawsze wie­
rzy w ludzi a nawet w rząd polski. Ma wiarę, te  
znajdą się i w społeczeństwie palskiem i w Sejmie 
ludzie, którzy go zrozumieją i chce utrzymywać do­
bre stosunki z demokracją polską i z każdą praw­
dziwą demokracją. W przekonaniu więc, że nasz 
lud nam ten grzech daruje, będziemy głosowali za 
prowńzorjum i domagamy się tylko, aby odnośni 
ministrowie przy wykonywaniu tego prowizorjum 
uwzględniali także nasze potrzeby — kończy mów­
ca,

P. Somscher (Niemiec) skarży się również. Na 
to mianowicie, te  likwiduje się majątki niemieckie 
w b. dzielnicy pruskiej i na rugowanie kolonistów 
niemieckich.

Mimo jednak wątpliwości i zastrzeżeń głoso­
wać będzie za prowizorjum, stawiając interes pań­
stwa wyżej nad własny i nie chcąc powiększać za­
mętu.

Po przem ówieniu p. Som schera p rzy­
jęto wniosek przerw ania dyskusji.

P rzed  głosowaniem formalnego wnio­
sku p. Chacińskiego, by odesłać prowizo­

rjum  do kom isji zab rał głos jeszcze spra­
wozdawca, p. Osiecki.

Referent prostuje fałszywe liczby p. Zdzie­
chowskiego, który określił deficyt kolejowy na 150 
miljardów, a deficyt w 1922 r. wyniósł 108 miliar­
dów, a w 192 nie jest znany.

Z wywodów prawicy wynika, te  da ona podat­
ki wówczas, gdy będzie miała Rząd sympatyczny 
dla niej. Gdy był rząd Moraczewskiego — mówi­
ła to samo, a gdy ustąpił — p. Paderewski z tej 
trybuny skarżył się, te  skrzynie obywateli są dla 
państwa nadal zamknięte.

Referent oświadcza sśę przeciwko wnioskowi
0 odesłaniu do komisji i prosi o uchwalenie całego 
prowizorjum.

G ŁO SO W A N IE.
Z arządzono głosowanie nad  wnioskiem 

p. Chacińskiego. W ynik głosowania przez po­
w stanie z m iejsc jes t wątpliwy. Po-'-owie 
żydowscy siedzą razem  z lewicą ,chcąc wi­
docznie odrazu przejść do głosowania nad 
sam ą ustaw ą, aby wówczas głosować prze­
ciwko jej przyjęciu.

K iedy jednak  wobec wątpliwości wy­
niku powtórzono glosowanie za pomocą 
przejścia  przez drzwi — żydzi, po  nam yśle 
widać, postanowili połączyć się z C hjeną i 
głosowali przez drzw i tak  razem  z prawicą. 
Lewica w ita wchodzących do sali posłów 
żydowskich ironicznem i oklaskam i i pozdro- 
wieniami.

W niosek p. Chacińskiego upadł 194 
głosami przeciw ko 149.

P rzed  przystąpieniem  do głosowania 
nad  sam ą ustaw ą p. F rostig  (Koło żyd.) 
ponowił swój wniosek, aby nie daw ać R zą­
dowi pełnom ocnitw  do przekroczenia p re­
lim inarza o 20%. Sprzeciw ił się tem u refe­
re n t p. Osiecki.

W  głosowaniu popraw ka p. F rostiga 
upadła. Nie poparli jej naw et chjeniści, 
k tórzy!w  kom isji za nią głosowali, a na p le­
num zdradzili swych sprzym ierzeńców — 
żydów.

Całą ustawą p rzy ję to  w  drugiem czy ­
taniu znaczna w iększością przeciw ko Chje- 
nie i Żydom.

P rzy ję to  rów nież rezolucje komisji, m. 
in. o popieraniu szkolnictw a białoruskiego
1 ukraińskiego. P. W asyńczuk chciał roz­
szerzyć te rezolucję na w szystkie m niejszo­
ści narodowe, p. Priłuckij dom agał się w 
sw tj rezolucji szkół z językiem wvklado- 
wym żydowskim (żargonem) — rezolucję 
jednak  pp. W asyńczuka i Priłuckiego od­
rzucono. #

N astępnie przv je to  rezolucję p. Osiec­
kiego i tcw. D iam anda o specjalne uwzglę­
dnienie żądań budżetow ych politechnik i 
szkół technicznych wogóle (Osiecki) a po­
litechniki lwowskiej w szczególności (Dia-
raand). ,

P rzy ję to  również rezo lucię  PSL., żą­
d a jącą  przeprow adzenia do 1 lipca b. r. re ­
dukcji u rz ę d n ik ó w  o 10%, a d o  końca b. r. 
o dalsze 15%. W reszcie p rzy ję to  dalsza re ­
zolucję PSL „w zyw ającą R ząd do p rzed ło ­
żenia w ciągu 15 dni prn iek tu  o zniesieniu 
M inisterjum  zdrow ia publicznego oraz Mi­
n isterjum  poczt i telegrafów. Tow arzysze 
nasi głosówali przeciwko tym rezolueiom .

Ca/q usfatuę przyję to  potem  en bloc w 
trzeciem  czytaniu

N astępne posiedzenie.
Po odczytaniu wniosków nagłych p. 

m arszałek w yznaczył następne posiedzenie 
na sobotę o g 4 pp. M iędzy innemi na po­
rządku dziennym  znajdzie sie spraw ozdanie 
tow. Lieberm ana w imieniu kom isji konsty­
tucyjnej z ustaw y o trybunale 's tanu .

M arszałek podnosi, ie  kom isje zbyt po­
wolnie dostarczaią  m aterja łu  Sejm owi; 
przeglądając teczki kom isji, zauważył, że 
wiele z nich jest jeszcze pełnych.

L i s t y  z P a r y ż a .
W  przededniu  Kongresu Francuskiej P artji Socja listycznej w Lille.— K ilka  słów  o po­
siedzeniach Ligi Narodów  w spraw ie pasa neutralnego na W ileńszczyźn ie  i Gdańska.

N aturaln ie,Dw udziesty Kongres Francuskiej P ar- 
I tji Socjalistycznej rozpocznie się ju tro  ra ­

no w Lille.
Dotychczas przybyły delegacje: an­

gielska — R oberts i W allhead; belgijska —  
de Brouckćre, V andervelde, Van R osbroek 
i W auters; niem iecka — H ilferding; wło­
ska —  M atteo tte; hiszpańska —  Besteiro, 
Caballęro, Santiago; duńska —  Borgjerg. 
Oczekiwane są jeszcze delegacje: polska,
rosyjska, czeska i inne. Sprawy, które: bę­
dą w ysunięte na pierw szy plan, to skonso­
lidowanie wspólnej m iędzynarodowej ak­
cji przeciw ko wojnie, a w tej chwili je s t to 
szczególnie ważne, wobec anarchji konku­
rencyjnego m iędzynarodowego kapitalizm u 
i rozw ydrzonego przez kapitalizm -nacjo- 
nalizmu, łatw o mogącego sprowokować 
krw aw e konflikty.

K ongres w Lille będzie wielkiem pre- 
ludjum  do ogólnej socjalistycznej m iędzy­
narodowej „sym fonji zgody" —  w H am ­
burgu.

• K w est ja  R uhry będzie też szeroko o- 
mawiana.

N ajżyw szą dyskusję wywoła n iew ąt­
pliwie kw est ja  w spółpracy z postępowem l

organizacjam i burżuazyjnem i. 
że taka w spółpraca może być ograniczona 
tylko do pewnych celów, a o „Bloku Lewi­
cy" w sensie proponowanym  przez radyka­
łów, mowy być nie może. Ich chw iejne 
stanow isko w kw estji okupacji R uhry zra­
ziło do nich naw et wielu sym patyzujących 
z nimi towarzyszy.

Byłem na kilku posiedzeniach Ligi N a­
rodów, k tó re odbyw ały się pod przew odni­
ctwem Vivianicgo, we w spaniałej sali pre- 
zydjum  Senatu. Tym razem  muszę w yrazić 
uznanie naszej delegacji, zupełnie dobrze 
przygotow anej do zadań, zw iązanych za­
równo ze spraw ą pasa neutralnego na W i­
leńszczyźnie, W ilnem  i G dańskiem . Prof. 
A skenazy rzeczowo zw alczał przeciw ni­
ków, a to jes t jedyna m etoda, k tó ra  ma 
moc przekonyw ującą na akadem ickich po­
siedzeniach Ligi Narodów. Pan Pluciński 
w kw estii G dańska służył znakom itą pomo­
cą p. A skenazem u.

W  rozmowie z p. M iłoszem, m ;nistrem  
pełnomocnym Litwy, usłyszałem  następu­
jące ośw iadczenie: „Chcemy koniecznie
zgody Polski z Litwą, jes t ona konieczną, 
bo prędzej czy później, tak  Polska, jak  i

%
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Litwa będą zagrożone ze strony dwóch po­
tężnych sąsiadów: Niemieć i Rosji. Na roz­
maite ustępstwa gotowiśmy się zgodzić dla 
utrzym ania1 dawnych braterskich i przyja­
cielskich stosunków z Polską, ale pod je­
dnym  warunkiem: oddania W ilna Litwie".

Co się tyczy gwałtów w pasie neutral­
nym, to wysłannik Ligi, konsul hiszpański 
w Belgji, p. Saura — oświadczył, że ten 
pas neutralny jest jak dzika knieja, w któ­
rej bandy polskie i litewskie strzelają do 
siebie nawet z mitraljez i że dla ustalenia 
tam  jakichś ludzkich stosunków konieczne 
jest zaprowadzenie choć tymczasowej linji
demarkacyjnej. Nawet na oswojonych z i «». .posia smuin
rozmaitemi gwałtami i zbrodniami człon- światowa, uchwaliwszy trzy 
ków Ligi Narodów zrobiły wrażenie foto- , 
grafje Polaków, zamordowanych kulami li­
tewskiemu dum-dum.

Nie uważamy, żeby postanowienie Li­
gi Narodów ostatecznie załatwiło ten cięż­
ki problemat, zresztą Liga do tego nie ma 
pretensji, ale niechby choć na chwilę obec­
ną wywarło uspokojenie i żeby mogło ustać 
wzajemne wryliczanie trupów, pogorzelisk 
i  gwałtów. * :

Paryż, 3 lutego 1923.
Hieronimko.

rozpatrzenie ustawy

Z. Piotrowski,

Opowiadają, że  w  Paryżu znajduje się dwie­
ście tysięcy emigrantów rosyjskich, W tej liczbie 
*ą i eserzy i mieńszewicy i kadeci, ale większość 
tej emigracji, to przedstawiciele dawnego przedre­
wolucyjnego carskiego porządku. Tajni radcy I 
jawni bankierzy, obszarnicy i książęta, agenci gieł­
dowi i ażioterzy, dawni bywalcy u Donana i slupy, 
na których spoczywała sława słynnej knajpy ińi- 
Ijonerów pod nazwą „Niedźwiedź" —  wszyscy są 
dziś albo w Paryżu, albo w Berlinie, albo w ctólji 
i  wszyscy pracują przeciwko Rzeczypospolitej Pol­
skiej. Mamy bowiem nietylko sąsiadów' w postaci 
rządów sowieckich, mamy jeszcze i dalekich opie­
kunów, którzy wprawdzie nie mają dostępu do Ro­
sji sowietów, ale mimo to pracują przeciwko Pol­
sce na wszelkich polach akcji dyplomatycznej. Pan 
Sazonow i ludzie jego stylu korzystają z gościnno­
ści Polski w Warszawie..., ale gazety, "'ydawane 
przez ich przyjaciół w  Paryżu, w  Berlinie i S-.fji 
pracują całą siłą pary i nietylko w języku rosyj­
skim przeciwko Polsce... Trzoba będzie zwrócić 
bliższą uwagę na tę publicystykę. Traktat ryski 
nic dlatego nie podoba się abonentom i  współpra­
cownikom tych gazet, że ma nim podpis Pclski 
znalazł się obok 'podpisu bolszewików, ale dlatego, 
że granice, tym traktatem zakreślone obrażają ape­
tyty i tęsknotę emigrantów rosyjskich, którzy wciąż 
jeszcze liczą, że wrócą nietylko do Moskwy, ale i 
do Wilna i do Grodna i  do Lucka a  może i do.™.. 
Lwowa śladem sławetnego wodza z krwawej ope­
retki, Mikołaja Mikołajewicza, Są to rzeczy cie­
kawe nietylko psychologicznie, ale i politycznie i 
ustęp o paoslawjzmie w mowie sejmowej ministra 
spraw zagranicznych w  świetle tych faktów nabie­
ra specjalnego znaczenia, które dziś przygodnie 
tylko podkreślamy, zwracając uwagę czytelnika na 
knowąnia białych imperialistów rosyjskich, harmo­
nijnie wiążących się z  czerwonemi zapowiedziami 
imperjalizmu Buchariua, które tyle wrzawy wywo­
ła ły  na Zachodzie.

Trzeba czuwać uważnie siad wyziewami cho- 
rycn na psychozę wojenną mózgów rosyjskich, po­
brzękujących pałaszami w gazetach białogwardyj- 
skich a widelcami i nożami na stołach najmodniej- 
szych Donon’ow Paryża!

KOMISJA OŚWIATOWA.
Na wczorajszem posiedzeniu komisji oświato­

wej załatwiono sprawę wniosku o przekazaniu u- 
niwersytetowi Jana Kazimierza we Lwowie budyn­
ku posejmowego. Przewodniczył poseł Sołtyk  
(Z. I.-N.). Przeciwko 10 głosom („Piasta", Ukraiń- 
cow i żydów) przyjęto artykuł pierwszy projektu 
ustawy z poprawką pesła Langera („Wyzwolenie"), 
że budynki przekazuje się na stałe .i wyłączne uży­
wanie, a nie na własność (jak brzmiał wniosek).

18 głosami („Wyzwolenia", P.P.S., 
N.I -R. i Z.Ł.-N.) przyjęto artykuły 2-gi i 3-ci.

W końcu większością głosów (P.P.S., „Wy­
zwolenia", Piasta, N.P.R. i Ukraińców) uchwalono 
wniosek tow. pesła Smulikowskiego: „Komisja o- 

. pierwsze artykuły, do­
tyczące samej zasady oddania budynków pos®jmo- 
wych do używania uniwersytetowi im. Jana Kazi­
mierza — przekazuje dalsze 
komisji prawniczej".

Wniosek tćn poparł tow. poseł 
przeciw poseł Rymarz (ZJ..-N.).

Sprawa więc przez uchwalenie powyższego 
wniosku została w komisji oświatowej pomyślnie 
załatwiona.

Przekazanie tej sprawy komisji prawniczej, 
ok iza ło-się  tern potrzebniejsze, iż  Rząd nie wyka- 
zyWa'i zgodnej opinji co do formy prawniczego u- 
jęcia tej sprawy, mieszczącej się w  dalszych arty­
kułach ustawy.

O RÓWNOUPRAWNIENIE LUDNOŚCI 
ŻYDOWSKIEJ.

Na wczorajszem posiedzeniu komisji prawni­
czej pos. Hartglas referował projekt ustawy o u- 
chyleniu przepisów prawnych, ograniczających 
równouprawnienie ludności żydowskiej w Kongre­
sówce i  na kresach. Projekt ten idzie w  ślad za 
projektem rządowym, który wniósł do Sejmu Usta­
wodawczego prez. Ponikowski na podstawie poro­
zumienia z posłami żydowskimi. Projekt jest eta­
pem w realizacji przepisów konstytucji marcowej 
o równouprawnieniu obywateli.

W dyskusji oświadczył przedstawiciel Rządu, 
że w  ciągu miesiąca wniesiony będzie do Sejmu pro­
jekt ustawy o zniesieniu wszelkich ograniczeń lud­
ności żydowskiej. Wobec tego komisja rozpatrze­
nie projektu poselskiego w tej sprawie odroczyła 
na jeden miesiąc, zgodnie z życzeniem pos, Hart- 
glasa.

Poza tem przydzielono referaty o wprowadze­
niu sądów przysięgłych w Kongresówce i Poznać- 
skiem pos. Śmiarowsktemu i Piechowskiemu. i

Eremita pslljcsm
NOWY PODSEKRETARZ STANU 

W  MIN. SPRAW  ZAGRANICZNYCH.
Dowiaduj eimy si<?, że na czele delega­

cji polskiej, która na dnia 2 marca uda się* 
do Helsingforsu na konferencję ekonomicz­
ną państw bałtyckich, stać będzie p. Hen­
ryk Strasburger. Przed tym terminem 
jeszcze ma nastąpić nominacja p. Strass- 
burgera na stanowisko podsekretarza stanu 
w ministerjum spraw zagranicznych.

W MINISTERJUM SPRAWIEDLIWOŚCI.
Oreegdajszy „Monitor Polski" ogłasza nomina­

cję p, Jana Zakrzewskiego na stanowisko dyrekto­
ra departamentu sprawiedliwości. >

ZMIANY W PREZYDJUM RADY MINISTRÓW.
Kierownik wydziału polityczno - prasowego 

prezydjum Rady ministrów, p. Mieczysl.-yv Babiń­
ski, z dniem dzisiejszym ustępuje na własną proś­
bę z najmowanego stanowiska. W piśmie zwalnia- 
jącem prezes Rady ministrów wyraził podzięko­
wanie p. Babińskiemu za gorliwą pracę. P. Babiń­
ski powraca do pracy w ministerjum spraw zagra­
nicznych.

WALKA Z DROŻYZNĄ.
Komitet ekonomiczny ministrów przy udziale 

nadzwyczajnego komisarza do walki z drożyzną o- 
bradował wczoraj w południe nad sprawą walki z 
drożyzną. m

V STA W A  PRASOWA.
W dniu dzisiejszym o godz, 10 rano odbędzie 

się w Prezydjum Rady ministrów konferencja mię­
dzyministerialna, na której ma być rozpatrywany 
projekt ustawy prasowej, opracowany przez minis­
terjum spraw wewnętrznych. Po przyjęciu przez 
Radę ministrów, projekt ustawy ma być w czasie 
najbliższym wniesiony dó Sejmu.

W  SPRAWIE UCHODŹCÓW Z ROSJI.
Jak się dowiadujemy, w najbliższych drffach 

wydany zostanie okólnik, utrzymujący w mocy za­
rządzenia dotychczasowe w stosunku do uchodź­
ców z Rosji, nielegalnie przebywających na tery- 
torjum Tolsld, a nawet zaostrzający sankcje wy­
konawcze. Jedynie w stosunku do już zarejestro­
wanych uchodźców będzie ustalona data 15 kwiet­
nia dla opuszczenia granic Rzplitej. Okólnik ten 
jest zaprzeczeniem pogłosek o rzekomych ulgach 
dla uchodźców. Jak nas informują, żadne inter­
wencje ze. strony organizacji politycznych w spra­
wie obcokrajowców nie będą uwzględniane.

nie z aljantam i trak tatu  pokojowego z Tur­
cją, jednakże z drugiej strony Ameryka 
starać się będzie o uzyskanie tych samych 
korzyści traktatu pokojowego z Turcją, ja­
kie osiągnąć chcą sojusznicy. Zdaniem kół 

» amerykańskich, rokowania amerylcańsko- 
tureckie nie będą napotykały na^tak wiel­
kie trudności, jak rokowania z Turcją so­
juszników.
GRECY NIE NARUSZĄ TRAKTATU 

MUDAŃSKIEGO.
Ateny, 7 lutego. (PAT.). Pisma dono­

szą, że prezes rady ministrów Gonatas o- 
świadczył, iż ani on, ani też rząd grecki nic 
mają zamiaru naruszać postanowień ukła­
du, zawartego w Mudanji, jeżeli go Turcy 
nie naruszą.

W  SMYRNIE.
Londyn, 7 lutego. (PAT.). Reuter do­

nosi z Konstantynopola: Rząd angorski za­
rządził, iż wszystkie obce okręty wojenne 
z tonażem ponad 1000 ton pojemności, ma­
ją opuścić Smyrnę dziś przed północą. W y­
socy komisarze sojuszniczy zaprotestowali 
przeciw temu rozporządzeniu, stojąc na 
tem stanowisku, że siły zbrojne mocarstw 
sojuszniczych zajm ują swoje pozycje na 
warunkach układu zawieszenia broni w 
Mtidros.

. Angielski okręt wojenny Curacao o- 
trzymał polecenie udać się do Smyrny.

Paryż, 6 lutego. (PAT.) Havas. Kores­
pondent dyplomatyczny „Daily Telegraphu" 
dowiaduje się, że przedstawiciele państw 
sprzymierzonych w Kownie zawarli z rzą­
dem litewskim prowizoryczny układ, regu­
lujący sytuację w Kłajpedzie do chwili po­
wzięcia decyzji' ostatecznej w tej sprawne 
przez konferencję ambasadorów. Układ 
postanawia utworzenie strefy neutralnej.

T Ę ł L
Rozerw aniu konferencji lozańskiej.

Knijii partaniem
TABLICA D L A  UCZCZENIA PAM IĘCI 

PREZ. NARUTOW ICZA.
W czoraj odbyła się narada prezydjum 

Sejmu w sprawie wmurowania w gmachu 
sejmowym rablicy parniątowej dla uczcze­
nia prez. Narutowicza. Postanowiono, że 
tablica wmurowana będzie w hallu , pro­
wadzącym do sali obrad. Opracowanie 
szczegółów projektu instalacji tablicy po­
lecono p. Skotnickiemu, dyr. d e p a rt sztuki 
i  kultury.

OSTATNIE NARADY.
Lozanna, 7 lutego. (PAT.). W  ciągu 

dnia wczorajszego między delegatami, któ­
rzy pozostali jeszcze w Lozannie, odbywa­
ły się konferencje. Ismet Pasza konferował 
z Childem, a następnie z Garronim i gene­
ralnym sekretarzem konferencji Massiglym. 
Konferencje te dotyczyły spraw finanso­
wych i gospodarczych. Przeważa zdanie, że 
konferencji nie można uważać za zerwaną, 
lecz jedynie za odroczoną. Czaa i miejsce 
ponownego podjęcia rokowań byłby ustalo­
ny w drodze dyplomatycznej. Delegacja 
jugosłowiańska, rumuńska i bułgarska opu­
ściły wczoraj Lozannę. Odjazd delegacji 
greckiej wyznaczony został na dziś.
OSTATNIE OŚWIADCZENIA ISMETA 

PASZY.
Lozanna, 7 lutego. (PAT.). P. R. Z o- 

statnich oświadczeń Ismeta Paszy wvnika, 
że pojednawcze skłonności, jakim dał wv- 
raz przed odjazdem z Lozanny Bomparda, 
zniknęły. Przed opuszczeniem Lozanny Is- 
met Pasza uważał bowiem za wskazane 
stwierdzić, że, według przekonania delega­
cji tureckiej, tylko całość projektu traktatu 
pc/winna być ponownie zbadana. Tsnlet pod­
kreślił, że wszystkie sprawy, co do których 
nie nastąpiło porozumienie w dniu 4 lutego, 
z wyłączeniem klauzul ekonomicznych, 
winne być przedmiotem późniejszych roko­
wań.

Lozanna, 7 lutego. (PAT.). Ismet Pa­
sza oświadczył przed odjazdem z Lozanny, 
iż nie jest rzeczą Turcji wysuwać nowe pro­
pozycje i warunki; inicjatywy w toj mierze 
należy się spodziewać od sojuszników. De­
legat turecki podkreślił, iż konferencję na­
leży uważać raczej za zawieszoną, nfe zer­
waną i że warunki zawieszenia broni, za-

Z K O M ISJI W O JSK O W EJ.
Na wczorajszem posiedzeniu komisji 

posłowie zadawali szereg pytań przedsta­
wicielom min. spraw wojsk. M. in. tow. Li- 
berman zapytał, na jakiej podstawie używa 
się wojska do egzekucji skazańców. Do ta- 
k ej służby nikogo I nie można zmuszać.
W szędzie na świecie jest to służba dobro­
wolna. Należałoby się postarać o najem ­
ników.

Po dłuższej dyskusji, przedstawiciel _____ ___
M. S. Wojsk, obiecał udzielić żądanych wy- ; warle w Mudanji, pozostają w mocy.
jaśnień na posiedzeniu następnem i okre- ‘ Tr"""'™  — - —  - - —
ślić stanowisko w tej sprawie.

Na zapytanie p. Rabskiego w sprawie 
niewydania rozporządzenia wykonawczego 
do ustawy o zaopatrzeniu emerylalnem 
wojskowych oraz ich rodzin, przedstawi­
ciel min. oświadczył, że rozporządzenie wy­
konawcze jest opracowane i odesłane do 
ministerjum skarbu, a przyczyną zwłoki w 
ogłoszeniu jest wzgląd na charakter usta­
wy, która faktveznie pogarsza uposażenia 
emerytów wojskowych Ministerjum woj­
ny ma zamiar wnieść do Sejmu projekt no­
wej ustawy.

Komisja opieki społeczne) większością 
głosów referat ustawy o opiece społecznej 
powierzyła tow.. Praussowej,

ISMET PASZA OPUŚCIŁ LOZANNĘ. 
Lozanna, 7 lutego. (PAT.l. Ismet Pa­

sza oraz główniejsi jego współpracownicy 
odjechali dziś z Lozanny o godz. 7-ej rano. 
Delegację turecką reprezentuje w  Lozannie 
sekretarz delegacji.
DELEGACJA ROSYJSKA W YJECHAŁA

Lozanna, 6 lutego. (PAT.). Dziś opu­
ściła Lozannę delegacja rosyjska.

STANOW ISKO DELEGACJI 
TURECKIEJ.

Paryż, 7 lutego. (PAT.), Ja k  donosi 
„Petit Parisien", Naum Pasza złożył wczo­
raj wizytę Poincaremu i zaproponował, aby 
podpisano traktat pokojowy jeszcze przed

i że Ismet Pasza gotów jest ewentualnie od- 
i roczyć podróż swoją do Angory do środy 

i że sojusznicy mogą wysłać delegatów bez­
pośrednio do Lozanny, albo też prosić Is­
meta Paszę o przybycie do Paryża d la  pod­
pisania traktatu. *
USTĘPLIWOŚĆ RZĄDU FRANCUSKIE­

GO I ANGIELSKIEGO.
Paryż, 6 lutego. (PAT.). Rząd angiel­

ski powiadomił rząd francuski, iż jest go­
tów rozważyć propozycje, któreby przed­
stawił Ismet Pasza. Poincare przyłączył się 
do powyższej decyzji* angielskiej i  zwrócił 
się natychmiast telegraficznie do Ismeta 
Paszy z prośbą o jaknajrychlejsze sprecy­
zowanie ostatecznych warunków podpisa­
nia traktatu.

A N G LJA  ŻĄDA „GW ARAN CJI".
Londyn, 7 lutego. (PAT.). Rada mini­

strów zastanawiała się nad propozycjami 
rządu francuskiego przyjęcia propozycji 
fsmeta Paszy, Rząd angielski uważa pro­
pozycje Ismeta za niedostatecznie poważ­
ne, uznając tylko jeden sposób rozwiąza­
nia Sprawy, mianowicie: podpisanie układu 
po udzieleniu przez rząd Andory bezpo­
średnich i absolutnych gwarancji.

OŚWIADCZENIE CURZONA.
Londyn, 7 lutego. (PAT.). Curzon zło­

żył wobec przedstawicieli prasy dłuższe 
oświadczenie, w którem potwierdził dane 
już wyjaśnienia w sprawie zakończenia kon­
ferencji. Curzon w skazał'na  to, że, mimo 

tkoncesji ze strony sojuszników, Turcy far­
bowali się jeszcze o niektóre punkty, inte­
resujące bardziej bezpośrednio Francję i 
Włochy, i dodał, że uczynił wszystko dla 
osiągnięcia dodatnich wyników. Nakoniec 
Curzon stwierdził, że istotnie czyniono mu 
propozycje w sprawie zawarcia odrębnego 
pokoju, propozycje te jednak odrzucił w 
przekonaniu, że tylko bezwzględne solidar­
ne oostepowanie sojuszników może dopro­
wadzić do osiągnięcia pokoju, oraz do uzy­
skania trwałych podstaw traktatu.

AMERYKA BĘDZIE PROWADZIĆ 
ODRĘBNE ROKOWANIA.

• ^ *ńtego. (PAT.). „Times" do­
nosi z Waszyngtonu: Dotychczas nie otrzy-

10
Wiedeń, 7 lutego. (PAT.). „N eueFreie 

Presse" donosi z Paryża: W sprawie po­
głoski o rokowaniach między grupą Stin- 
nesa a przemysłowcami francuskimi, o- 
świadczają na Quai d ‘Orsay, że rząd  fran­
cuski jest gotów każdego czasu do podję­
cia bezpośrednich rokowań z Niemcami, o 
ileby rząd Rzeszy wystąpił z odpowiednie­
mu propozycjami. Rząd francuski odrzuca 
jednak wszelką akcję pośredniczącą, oraz 
wszelkie rokowania z niemieckiemi osobi­
stościami nieurzędowemi, a więc ze Stinne- 
sem.

! MII
Leafield, 7 lutego. (PAT.). (P. R.). —

Z Waszyngtonu donoszą: Prezydent H ar­
ding przedłożył dziś kongresowi do ratyfi­
kacji układ w sprawie konsolidacji długu 
angielskiego w Ameryce. W  przemówieniu 
swem Harding podkreślił, że kwestja kon­
solidacji tego długu jest pierwszym pozy­
tywnym krokiem w sprawie sanacji finan­
sów światowych wogóle.

— iParlatneiM włoski ratyfikował układ 
szyngloński.

—  Belgijska izba reprezentantów przyjęta bea 
opozycji projekt ustawy, upoważniającej rząd do 
udziału w ©dlbuddtoie Austrji.

— Ob cg banknotów w oelataim tygodniu stycz­
nia wzrósł w  Niemczech według wykazu Bartku 
Rzeszy, z  31/1 o 322.92,1 miliardów. Ogól.ia sunna 
banknotów, krążących w obiegu, opiewa na 
1:984.496 -milionów. .

— IrlanwMcie wojską nieregularne zmusiły per­
sonie* fabryki filmów kin&matcgrcfxznych do uda­
nia się ma wyższe piętra gmachu, poczerń podpalił* 
gmach, 6-cóu urzędników znalazło śmierć w płomie­
niach. Kuliku lżej rannych zdołało wydiositać się na 
ulicę. Bezpośrednio po tem nastąpi’® eksplozja.

— We wsi Bemaldo, prowincji nerpolltańskiej 
doszło do krwawego zajścia pomiędzy faszysfcimi i 
Jip.cjonalistami, Donoszę, że dwóch manifestantów 
zostało zabitych a 20 ciężko rannych. Faszyści, któ. 
rzy osągoęli' przewagę, zdobyli szjtorrmeai siedzibę 
ongoiuzacji hacjpoalistycznej i zburzyli ją doaaczęts-

i nie.

N*a pwczątlcu onogdajszego posiedzenia Sejmu 
śląskiego uczczono praez powstanie .pamięć ofiar, 
ostatnich nieszczęść w kopalni. Odes3r.no do komisji 
nagły wniosek Rady Wojewódzkiej w sprawie gwa­
rancji pożyczki aprowizacyynej w kwocie 3 m 'pr- 
dów imikp. Przyjęto w dirug'eim i Iraecierm czytaniu 
ustawę iw sprawi© przyznania 1 %  miłjarda marek
dla kooperatyw± . j  -  ’   — -------- / | - -■> spożywczych w województwie

m ano tu żad n ego  u rzęd o w eg o  p o tw ie rd zę -  j Śląskiem. Przyjęto w drugietm i breoiem czytmiiu
nia o pomyślnym zwrocie w położeniu kon­
ferencji lozańskiej. W kołach rządowych 
P h n u jc   ̂ wobec nowych wieści rezerwa. 
Zwracają uwagę na to, iż pomyślny wynik, 
lub zerwanie rokowań w Lozannie, nie in­
teresuje Ameryki, w takim stopniu, co a-
Kun fAtif n  O IO  ł APłłil n J  _ • • P i  rr *____Iwyjazdem delegacji tureckiej do Angory, j Ijantów. Dalej oświadczają, iż Stany Zjed- 

ro incare powiadomił telegraficznie Londyn, < noczone nie m ają zamiaru podpisać wspól-

uasw ę ramową w sprawi® uregulowania szeregu 
dodatków konsumpcyjnych, w celu zrównania sta- 
■wek śląskich ze stawkami całetj iRzeczypo^poFtej. 
Uchwalono w drugiem i  trzeriem uzyteniu dodatki 
dnoż'fniane dla księży katolickich, oraz przyznania 
dalszych zaliczek w kwocie 40 m ion ów  otk. niem. 
ca administrację kościelną aa Śląsku. Wp'ynę{y 
dwie interpelacje: posła Machęja w  ąprawie wyda-



%

P t. 37 „ R O B O T N I K "  c z w a r t e k ,  8 lutego 1923 r.

kalia robat-nikóW/ rolnych z  jednego s  łołwanków 
kyi-eg komory aroyfc* ę^t-wu C eazytiak ego, onaa po­
sła Grcjlca -w spraw,® nieracaębć w -kwpcini Huty 
Lauro. Na tę oaLtaćą intonpetecją odtpowfedmai) na- 
Ijvhniiasi ud.yuier S tłK ł.er, Praedtitwwii on roamja. 
% katastrefy i prac, j-fc> przedsięwzięto oras ja­
kie się dalej prowadzi d is  ap.mowouia sytu-cji. 
P  ile role w się nie po* riętesey, bezrobocie nie bę­
dzie. Ponad Liczbowi rcboLa-icy zajęci będą przy ro­
bol;-<ji regulacj'jnych. Szkody zsiŁczce. (A. W.).

List i odpowiedź.
Otrzymaliśmy list następująćy:
Warszawa, dn. 16/1 1923 r,
„W imię prawdy proszę Redakcję o  zamiesz­

czenie poniższego sprostowania w swem .poczytncm 
piśmie.

Dnia 15 b. m. został zamieszczony list p, Kro- 
piwnickiego, te  występuje ze Związku Robotników 
Rolnych Z. Z. P. i N. P. R. Oświadczam, te  p. Kro- 
pżwnicki za nadużycia tego rodzaju: branie łapó­
wek od obszarników i inne szachcrki dnia 28/X1I 
1922 r, został zwolniony i nic jest sekretarzem 
Związku, a po zebraniu całego materjału za k ra ­
dzież i  oszustwo zostanie oddany pod sąd".

Z poważaniem R. Tyszka”,

List ten za-komiznikowaliśmy Zarządowi Głów­
nemu klasowego Związku Rob. Roln. i za jego po­
średnictwem otrzymaliśmy następujące wyjaśnie-
aie: \

„Stwierdzam z* całą stanowczością, że ..spro­
stowanie" ob. Tyszki jest od początku do koś ca naj- 
wienitniejszem kłamstwem.

^Nieprawdą jest, abym '28 grudnia ub. r. został 
Zwolniony ze stanowiska sekretarza Z. Z. P., nato­
miast prawdą jest, że na prośby ob. Tyszki w dniu 
14 stycznia r. b., abym dalej pracował, odpowie­
działem odmownie, oświadczając, że z ludźmi kwa- 
lilikującytni się do Drewcicy nie chcę mieć nic 
JvspeLnego.

Niepiawdą jest, jakobym brał łapówki od v.b- 
•zamików, natomiast prawdą jest, że ob. Tyszka 
proponował mi, abym porozumiał się z obszarni­
kami, ażeby cmi wydalili Białorusinów, a p. Tysz­
ka na ich miejsce przysłałby transporty zwolnio­
nych Polaków.

Gołosłownego i kłamliwego twierdzenia o „in­
nych szacherkach" prostować nic mogę, gdyż ta­
kich nie ma:n na sumieniu, a  co wymyślił ob. Tysz­
ką — nie wiem.

Oczekując skwapliwie zapowiedzianego przez 
*>b. Tyszkę wytoczenia mi sprawy sądowej, oświad­
czam, że niewytoczenie mi jej będę uważał za pu­
bliczne przyznanie się ob. Tyszki, żc popełnił o- 
bydne kłamstwo", •

Wolkowys-k, 29/1 1923 x.
W. Kroplwnicki.

o t  m i i
Niedola emerytów kolejowych.

Kto chce uradować oczy widokiem błogosła­
wionych skutków, które pociąga za sobą cdowe 
zarządzenie wytrawnego urzędnika z dobrą głową, 
niech przyjdzie któregokolwiek dnia w godzinach 
przedpołudniowych na ul. Chmielną pod Nr. 7. W 
domu tym na pierwszc-m piętrze mieści się biuro 
Kasy Przezorności Dyrekcji Warszawskiej Pol­
skich Kolei Państwowych, obsługujące emerytów 
kolejowych. Ilość ich jest bardzo znaczna, a wszys­
cy są to ludzie starzy, niemogący utrzymać się na 
nogach. Przychodzą oni do biura Kasy Przezor­
ności w sprawach emerytalnych, przedewszystklem 
Po książeczki emerytalne. Biuro czynne jest od 
fiodz. 8 zrana do 3 popołudniu dla wszystkich in­
teresantów, ale nie dla emerytów; oni są na prawach 
wyjątkowych, ponieważ dyryguje nimi urzędnik, p. 
B., zajmujący podobno stanowisko starszego refe­
renta. Pan ten wydał emerytom rozporządzanie, 
ażeby zjawiali się do niego po książeczki tylko od 
gbdz. 12 w południe do 2 popołudniu. Skutkiem 

emeryci ztni^z ni są przez kilka godzin przed­
południowych wyczekiwać stłoczeni po kilkaset o-
rób naraz, stojąc w  ciasnym, bez okien, przedpoko­
ju biurowym, w którym niema krzeseł, ani ławek 
do siedzenia- Natłok emerytów bywa nieraz tak 
wielki, żc przez przedpokó j przecisnąć się wcale 
nie można, a sznur z ludzi utworzony sięga przez 
całe schody i bramę na ulicę. Tialiają się przy­
padki, że emeryt, dostawszy *14 przed oblicze pa­
na B. do*lad .1 je się, że książeczka jeszcze nie go­
towa, musi więc p rzy jść  jeszcze raz za kilka dni. 
Szczęśliw cy, o trzy m u jący  książeczkę odiazu pierw 
Szego dnia. w którym się zjawią, tylko wyjątkowo 
Pieniądze mogą zaraz z kasy odebrać .kasa bowiem 
w ypłaca  ty lko  do godz. 1 popołudniu. Książeczkę 
najwcześniej dostać można, dzięki celowemu i roz. 
•ropnemu zarządzeniu p. B., dopiero po godz. 12, 
zaledwie k ilk u  emerytów więc, zdąży dowlec się z 
Chmielnej przy  Nowym Swiiecie do kasy kolejowej, 
znajdującej się na rogu Al. Jerozolimskich i M«r. 
Szatkowskiej. Olbrzymia większość po kilkugo­
dzinnych mękach w przedpokoju biurowym nic 
może tego samego dnia pieniędzy odebrać, pcmie- 
wrrż panu B. podoba się wydawać książeczki do­
piero wtedy, kiedy kasa kończy wypłaty.

Jeden z pokrzywdzonych emerytMu. 
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K s f t f c k i  m u l e s t a n e .

Juliusz Payol. Wykład moralności. Przekład 
t  francuskiego. Tow -Vvd. „Ignis . Str. 294.

Jzi> Niewodniczański. Alkohol, jako /agadnie- 
OM państwowe. Str, 44,

R u c h  r c ls ln ic z ] ) .
2 mparji.

' C. K. W<
W  czwartek dn. 8 lutego o  godz. 5 pp. 

w lokalu Związku Polskich Posłów Socjali­
stycznych odbędzie się posiedzenie Central­
nego Komitetu W ykonawczego PPS.

Tow. tow. członków CKW. prosimy o 
przybycie na posiedzenie.

Sekretarjał Generalny.
Kato Drukarzy P. P. S. Zebranie Koła odbę­

dzie się w piątek o odz. 7-ej wiec z. w lokalu dziel­
nicy Śródmiejskiej, Al. Jerozolimskie 6,

Dzielnica Praska. W czwartek, dn, 8 b. m. o 
godz, 7 w lokalu dzielnicy, Brukowa 29, odbędzie 
się ogólne zebranie członków dzielnicy.

Dzielnica Mokotowska. W czwartek, dm. & bon. 
o godz. 5'/ź w lokalu dzielnicy, Bagatela 12a, od­
będzie się posiedzenie komitetu dzielnicowego.

Dzielnica Ochota. W czwartek, dn. 8 b, in. o 
godz. 7 w lokalu dzielnicy, Grójecka 45 m. 36, od­
będzie się posiedzenie komitetu dzielnicowego.

Dzielnica Śródmiejska. Komitet Dzielnicy Śród­
miejskiej prosi wszystkich członków dzielnicy i 
mężów zaufania przy wyborach do Kasy Chorych 
o przybycie w piątek o godz, 7 wlecz, do O.KiŁ, 
Al. Jerozolimskie 6.

Dzielnica Powiśle. Komitet Dzielnicy Powiśle 
wzywa członków komisji i mężów zaufania przy 
wyborach do R. K. Cli. o konieczne przybycie na 
ogólne zebranie dzielnicy, Solec 68, w piątek, dn.
9 b. m. o godz. 7 wiecz. Sprawy b. ważne. Obec­
ność wszystkich konieczna,

Kolo Młodzieży Robotniczej na Woli organi­
zuje chór śpiewaczy mięszany. Lekcje śpiewu i 
zapisy do kompletu odbywają się we wtorki i piąt­
k i od godz. 7 do 9 w lokalu dzielnicy Wola-Czystc, 
Wolska 44.

Dzielnica Śródmiejska. W piątek, dn. 9 b, m.
o godz. 7 w lokalu dzielnicy, Al. Jerozolimskie 6, 
odbędzie się ,posiedzenie komitetu dzielnicowego.

Kolejowa Org. P. P. S. W piątek, dn. 9 b.m. 
o godz. 6 w lokalu 0.K.R„ A1. Jerozolimskie 6, od­
będzie się posiedzenie komitetu.

Kolo Gazowników P. P. S. W piątek, dn. 9 
b. m. o godz. 6 w lokalu dzielnicy Woda-Czysie, 
Wolska 44, odbędzie się zebranie koła.

Dzielnica Jerozolimska. V  piątek, dn. 9 b.m. 
o godz. 7 w lokalu dzielnicy, Chłodna 41, odbędzie 
się posiedzenie komitetu dzielnicowego.

Kolo Młodzieży „Praca". W piątek, d n  9 b.m, 
o godz. 7 w lokalu dzielnicy Powązkowskiej, Oko­
powa 30 m, 16, odbędzie się zebranie kola.

W ydział Agitacyjny. W sobotę, d n  10 b. m.
o godz. 5 w lokalu O.Kił., Al. Jerozolimskie 6, od­
będzie się posiedzenie Wydziału Agitacyjnego,

Dzielnica Powiśle. W. piątek, dn, 9 b. m. o 
godz. 7 w lokalu dzielnicy, Solec 68, odbędzie się 
ogólne zabranie członków dzielnicy.

Zabawa na Dzielnicy Praskiej. W sobotę, dn.
10 b. m. o godz. 8 wiecz. w lokalu dzielnicy, Bru­
kowa 29, odbędzie się zabawa tpneczaa dla człon­
ków i gości wprowadzonych,

N A  MAT'S" i  za  grotówkęli
PL& iT iili®  aa s s ł u e z k a o h .  V 8 E L & 7 ,

s e s i w E n r ,  z & u .
I L £ b t ' f t  Z E F iiś Y  a n g i e l s k i e

i inna nmsnufaktura

Clhssstkii s fssissssse
Łódzka Spóika Manufaktury 

MARSZAŁKOWSKA 119 sklep w podwórzu,
telef. 242 70

Uchwały pocztowców. Dn. 30 stycznia r. b. od­
było się w gmachu Poczty Głównej, Walne Zebra­
nie członków koła Warszawa \.J

Uchwalono między innemi rezolucję, domaga­
jącą się:

1) Regulowania poborów zasadniczych, zagwa­
rantowanych przez poprzedni rząd, jako minimum 
egzystencji, na podstawie notowań urzędu statys­
tycznego;

2) skasowania pożyczki w wysokości jednomie­
sięcznych poborów, spłata której została odłożona 
do dnia 1/IV r. b.;

3) zaopatrzenia w odzież niższej służby oraz 
wydania odzieży lub odpowiedniego ekwiwalentu 
także i dla urzędników;

4) jaknajj prędszego uchwalenia i -wprowadze­
nia w życie nowej ustawy o uposażeniu.

Zgromadzenie wypowiada się dalej za zastoso­
waniem bezwzględnej walki z drożyzną, paskarsl- 
wcm i za koniecznością zniesienia wszelkich po­
zwoleń na -wywóz artykułów żywnościowych zagra­
nic^

K r o n i k a #

i i u o i ł  m \
Uruchomienie drugiej czytelni W.S.S.S. W ar-.

uruchomiło drugą bihljotekę na Ochocie, przy ul. 
Grójeckiej 49 (pierwsze piętro). Narazić czytel­
nia czynna będąie dwa razy w tygodniu, t, j. we 
wtorki i piątki od 6-ej do 8-ej wieczór.

63̂<S®325BS8f5<lC1ć#f,ł«*6WŜ N
V-«j PAŃSTWOWEJGŁÓWNIEJSZE, WYGRANE 

LOTERII.
(Klasa czwarte. — Drugi dzień).

Mk. 40 (feo nr. 7533. *
Mk. 30.00(1 n-ry 37-105 70185.
Mk. 25.000 n-ry 411(17 77376.
Mk. 20 000 n-ry 38157 50064 66008 68042.
Mk. 15.000 n-ry 16460 11-961 43315 45603 4S43S 

60467 61574 64209 79S34.

'! I2W3i3I)i
Związek Prac. Miejskich, Warecka 7/4. Dziś, | n

t. j. w czwartek, punktualnie o godz. 6 wiecz. w lo- j N
k ilu  Związku, odbędzie się zebranie wszystkich de- j a
legatów instytucji miejskich. ' A.

Towai zysze delegaci proszeni *ą o punktualne 
i bezwarunkowe przybycie.

W sobotę, dn. 10 lutego r. b,, w lokalu Związ­
ku, Warecka 7 m. 4, odibędzid się wieczornica ta­
neczna dla członków Związku i ich rodzin.

Karty wstępu nabywać można w Sekratarj*cie 
Związku od godz. 9 rano.

Baczność brązownicy! Dziś o godz. 5 wiecz. 
odbędzie się tv -lokalu Związku, Leszno 53, walne 
zebranie strajkujących brązowni-ków w sprawie od­
powiedzi majstrów, Z powodu ważności sprawy, 
obecność wszystkich konieczna.

Ze Zw. Zaw. Kapelaszników. Zw. Zaw. Kape- 
lusznikćw zawiadamia swych członków, iż w dn.
11 b. m., t. j. w niedzielę,'o godz, U rano odbędzie 
się zebranie roczne, sprawozdawcze i wyborcze.

Sprawy ważne. Uprasza się o liczne i punk­
tualne przybycie.

I Za Zw. Pracowników Tramwajowych Polski. W 
piątek, dn. 9 b, m., o godz. 6 m. 30 wieczorem, przy 
ul. Wojskiej 1, odbędzie się posiedzenie Zarządu 
Głównego Związku Zawód. Pracowników Tramwa­
jowych Polski, fcłónkowie Zarządu Głównego, za­
mieszkali w Warszawie, proszeni są o przybycie. 
Zawiadamiamy zarazem, iż z powodu zrzeczenia 
się tow. Łętowskiego z godności przewodniczącego 
Głównego Zarządu, tow. Łętowski nie ma prawa 
występować w imieniu Związku publicznie.

Przewodniczący w/z. Władysław Kubjak.
S ek reta rz  Generalny S. Baliński.

, ( Odrzucenie żądań pracopników iramwafowch. 
Żądania pracowników tramwajowych, domagają­
cych się jeszcze w zeszłym miesiącu 35% podwyż­
ki, nie licząc podwyżki ustalonej przez komisję 
przy głównym urzędzie statystycznym, zostały 
iu-zc-z dyrekcję tramwajów miejskich odrzucone.

STAN POGODY

(medl-ag d&nycJi .Państw. Instym tu Moteonolog.)*

Tem peratura najwyższa wyn-osiła .TMcaoaraj H  
Wamrowi® +1 .“0, nr.jiuiiższa. —2.°7. i •

Praawidywraiy przebieg pc^ody w  <teiu dSait- 
sipjsxym: Uniicrkawwny -mróż -i dedć pegedaie wo 
wschc^luej części ,Polski, pocłwnurao i  Iwkki mróa 

| w zachodniej Wiatry słabo, po^m  wizm-rg^jące alg 
| z k>enunków wschodhicJi a prfuL.'tui.w-o-.ivsrdiofinicii.

Odbudowa mostu ka, Poniatowskiego. KoniPat 
odibudowy mestu ks. Pocńoloiwaliiego snwort w tjrcfc 
dniach umicswę z Tow-. Akc. K. Rudzści i  SJce. na 
odbudowę dźwigarów żekrzinych w 4 mfcizcBCiniycłi 

i przęsłach mostu. Jest to przedmie! UJ seryi ncibó’, 
i oblkzćtiy na prTypamcterlaą mmp, wedłnag .cea obeo- 
|  nycłt. 2 'A -miljardów iwk. T«nmin akończeauLa odlbo. 
i detwy d(żw’gaió'v jesł sfosnckowo berdtoo te<A^; 

wnoniowanże ich praeiuziduje s it ** dlsieft't stycas- 
nia r  1924 rolbo’y  wiięc mu-zą być pwwtadizma 

Urucnomteme arugie, eryzetn, - .o .o .o . ^  Po odbudowie dźwigarów feou
’skic Spółdzielczo Stowarzyszcme Spożywców pr7^ , ^ ; ^  IV osU teiej serji xo-

bó‘ t. j u'oienia jea-lni, chcdmilców*, łrtfuistr-ad 
co rm  być dokonane w ciągu roku lfć24 by * 
końcean lego roku imost móg? ju i  być oddany do
u ż y ta  pu.bfcezmego. * , o

Dżia-alność tramwajów miejskich ir  cyfrach,
W r. 192-2 liczba- przewi-eaio 'yoh przez dyrekeśę 
•ramwmów unieiskkh wyniaTa 147.308 799, gdy w 
roku 1621 pi7.ewiezi«no 129GCe.l08 pmseiźerów. W 
roku ub eglym prziewiezio-iio -więc o 17.465 596 p&- 
aoże-rów -w 'ęcoj. Ruch ttuhlbusoiry wykazuje w ,1023 
rclku 2.7S 1.292 osolhy w r. 1921 zaś 2.70E 332. czyJS 
pdwiększ.yl się o 91 910 osób. (WipfVwy z ruch-.r iKan. 
wwjowejro i autcbanowx^o wyniotsfy ,w r. tflGB — 
8.S70.524.427 mk., w r. 1321 zań 1.826 590 895 mk. 
Do<h<dy winy; wzxooly w tym czasie prosstio o  7 
nr.iljsidów.

Uposażeni® prac' w n ik ń w  miejskich.
wystąpił do Komisji fi®:seiwo-bii- ż«tawej Rady 
Miejrfi:ej a  wnioskiem nr.gi-wnt o iŁiitasiowiienće dla 
obliczania uiposrżeó uraędnisicć.w i prooowwifców 
miejak.Th w Su ly-m b. r ,  nKUożniika d-roŁyźaiaai ego, 
rów nego 13550 -p-uriki-om.

podrożenie natfy. Na posiedzanSio łoonihji rzec
czozttsąvćÓw w Komisaajaoie Rządu -uefcwnal.xvo, po 
wyraerpiijąofcj dyskusji, usialić OJwbępuiy* ceny 
iMliy: Ceua tiflly, pochodzącej z paftsf'iwiawyeh za. 
kSS-dów iiaJ'cwych wynosić będsrie 1 ilfiO mk. za KIT,

, naJta zaś, pocbodnącn ze Zwdadkni ratfimerj. aeffy — 
JJ870 rok. to  H t. Kom'sja uznai’a r&mnreIŁ za aSeo- 
zasadniene żądanie hwrtcwin-ików bKmdhąącynIi naf­
tą, laslalenia id i zarobku W wysakości 7% . prsystfa 
bowiem do -wniosku, ‘iiż burk>-wnaa&w t jA  nałeży 
wególe uznać aa abę luyefe pośredników.

Podw-yitzcni ©taryfy otł^b"w‘'j na kolejach pod.
jazdowyrłi, Z on'em 1 lutego r. b. weaz/o w życie 
rozporządzanie n;iinislna -kotei żeJazny-oh o pod>wy{3. 
azejóu taryfy otobnwej i  brgażowej na -liajadh tot* 
Avarzislwa akcyjavego budowy i dk ploałacgj dróg 
żelaznych podjazdowych w b. Królestwie PoMkiam. 
R-ozporzącatnie podrnyżaw ’aryfę w sposób nastę­
pujący: 1) do 220 mik. w kltwre Ul-cj od osaby 
i !ł- lomejra. 2) dto 330 m-k. w klosiie II od osoiby 
i kilomeirro, 3) w wn®om(wh towtanowycb, przysto­
sowali yrh do na-fiu u-scfewi-Ro -  (te 50 mk. za 
oiobo-kilor.rećr. Op'«te za bagró pukve-Vomo do 15 
mk. od każdych zaczętych 10 kg. i  Y iion^ra.

5Cmi»ny w r«zkf3dtio ruchu kniejowego. Dy-
reikcja Kole; iPsńst.wowyoh -w Warsz&w-e podaje do 
wiadomości, że ze wnąjłędo m  matą frośrwemoję jjo- 
dróinych, pocirg nr. 1413 odchodzący z Warszawy 
GS. o godz. 0 m. 40 prorz Kutno dio StrzaTkowe i 
jio-wrrtny pec/ag tar. 1414, przybywojocy o godz. 19 
m. 85 de Warovawy Gł., an przestrzemi Warszawa 
Ku'ao. z d#Veitn 15 kii rgo r. b. odwcaY^e ery. Dla
t'od iuvmmia jednak knrrjutrókorjl bezprórwtwiej 
pomiędzy W arasw a 1 Strrofcowem śourscswnć będą 
wagony 1, 2 i 3 klasy w pce. ar. 415 odl-jbodnocym 
z V.'awaffwy 23 ro. 5S do -Ki*!n« i dalej pce w . 
1413. o 7 powrót nm- w pac. o r. 1414 do Kistaa i poc, 
a-r. 416 do1 Wąrszawy.

Nowe gmachy Z wdroeną vvł » ^  r . t).
Wydział brndc-wlany Magistratu m. W orwswy przy. 
łtąpi de Jw ow y 3-ch mwrownnydb gm ^bów  sdrół- 
■lych. Zostać® one -wzmicRT-ae przy uJ. Leszno, ca 
placu Parysow,‘4riTOi i ns jędrnym z  pferów rządo. 
wych w okolicach Mókotowa. G muchy te  aostaną 
prawtrópo-dctale oddwu© do użytko już n* .sostesu 
r. b.

Portrety Kopernika. 7. pcwodu zblitnjącyeh ałę
moczy ilości Kopernikowskkih, Bracriia Pcimoc uwł. 
niów w Torwn u wydofa orygi«ab»« portrety tudróci- 
pocztóo-ki -wiieSiiego asstrotvoma. ZsTnó-wienia aa rai* 
urz'-j m-iije Zorzą-d Bratniej Pomocy w, Tarupai jaray 
ul. Hale Garhary.

C y r k
D z i ś )  B  w i e o s ó p

Najświetniejsie ze ws/ystkich dotąd 
wiidzlanych

WIDOKJISKOI
ItMmiitjju, iMrj psi

Od I go do ostatniego numeru:

„aiRGiir wiEHł obiieco.
3 llPmi teilitiil 

|  Na Raty i za gotówkę
« Najwykwintniejsze CKMYCIA i R 6S T JU -

OsnY dam skie oraz

ubiory męskie ?

u■r
c
N
*

na n a j d o g a i l n i c j s z y c h  w z r u n k a c h  
U A G  A l Nadeszły świeże modela
Nowolipia 3 6 ,  su. 8, front

ll-gie piętro.

a
a
a0
»

1

Zfcis rośpaiapizj.
produkcja burakśw.

Ż 88 eufcrowni, cajmj.iych. w 1813/14 r. aa tery- 
'.oritu-m-, ziia-eżą-com do Rzaueypoa**)!. lej Polaki^ o- 
boctuie raymm-yah jea t 70.

W r. 1918/11 obszar fdaaiiicji -fcumlrów 172.400 h.
W r. lta ir22  }> „  S2.187 h.
W t . 190223 „  ,  „  .107.958 h

i dąży dla osiągnięcia nom  praettwojemnycii.
W r. 1913/14 oau .̂ymai-io w k m  5.670 000 c-ta. m.
W r. 1-93122 w „  1.6W.<D0 ^ „
(W r' 192203 „  „  3 332.003 v 9
iPrzecięhry plon z hcLTrii -wyneai w (VViie'iknpoJ 

see 2-75 tin  nt., a w jm ofita'ym  dsdcftnloach 166 c.hi. 
m. Z&w&r.loifcć cukru iw buirriksdt jest na oa£tr§ pifce. 
Bm-zeni Zi’ctrti p o lic ih  prswoftttie 17%, a raeczyiw-i- 
s ta  vcyirte|jivcść cukru- 14%. -Przebieg óbn-nej łcampa-/ 
nji pewnótay, ■z.'ibeBplecM-n'e w eąggH. kos i wept 
no dcBti-bwz-o. W-edlug tprzyiblUone-go abradwinScUi,
na spoiyeio wewnętrzne » trzeba. 210.006 * a 3
eksport poaootania 80.000 t‘’n.

Nnfwani* giełdy war,«aw«ljej.
Dolary St. z.odnorx. 360M-4UV2-X)—35850. 
Polary krncdykście 3GCCO—35650.
Mark: uifro'-eofc’e  0.C5. >
Belgja 1995—2025.
Londyn 167500-d 06500—167750.
Paryż 2305—2315-21300.
Sawajcanja 6645—6600—6806.
Wiedeń 54 00-58.50-55.00. 
jVlodty 1797.50-11730.
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> W  sprawie *d«*kodowań za straty wojen*©. — 
W CBtetmaifi rzaśarfi d» Głównego Urzędu Lfikswi- 
dacypego napływają liczno podania pseskortowo- 
Bycfc wreskirt-ek wojmy osób z pr-oślbą o wppfoly od- 
BzikMtowania za aarejesiincywa'ne przez nie w Korni. 
KjJKti SBamnijcwyclł, daiatejącycih z nanrncaia Głów. 
mego Urzędu Libwidaoyjaiega, ©trety wojenna.

>W związike z powyżaren) Główmy Urząd Iiikwi. 
tfaeyśay pcmo'vviji© wyjaśnia, że wyjpfiaSa criKskodo- 
W i  wojeimjch nie jest <praeeadlaasa żarSną listową, 
ftrzycaam zwraca s;ę  wwEgę, ii l-azy art. Ustawy 
R dn. 10 «r,E‘ja 1019 r. ,,0 ustaleniu t oszacowaniu 
(SatóSidczeń j stoat wojennych'* wyraźnie aasSraega, 
*e rejest-raeja w intaam nie jpraeisądiza sprawy wy- 
uagrotiseaća eirat wojennych. Wobec powyższego 
wyplata ©dsztedówań uFOruteczmiona być nie mo- 
Se i Gowny Urząd Lćlkw.lóaieyjny uprzcidra, ee na 
wszelkie podotnćia w 'wyimienionych Sprawach Oso­
bnych odpowiedzi peientoan itórieliać nie hędteie.

Nadto iwszefikSie podania, eSrzynuuŁe pracz ,wy- 
W.ieauony urząd, o zarejestrowanie riezgloisownych 
jeszcze ailrat uwjzgfiędmionB być nae ijr;r)"a) gdytż pro­
wadzona przez Główny Urząd Likwidacyjny reje­
stracja strai ’wejenmych zosfcsla ostateczni:© ukończo­
na jeszcze w r. 1921 i praeprowadzająoe ją organy 
eliikwr'dawano.
Z E B R A N IA  I  OD CZYTY.

Odczyt o Florencji. Ju tro  o  sod z. 8 wtocz. wMu- 
fceum Praem. i Iicslm.̂  K rak. iPr-redm. 66, praf. iW. 
Trojtuowski wygłosi odczyt, treścią którego będzie 
piękno Florencji, przyi-zem da poznać w tnctóstwie 
przezroczy dzieia sztuki, fekem i amtaóhy i  place 
miasta, kościoły, pa Oce, n i M  są prKpe&Mom©. 
Cuda średniowiecza, a scczogólniej WBjprnilafii epo­
k a  Mcdyceuszów — wytworny reoesa.ua florencki 
roztoczą przed sl-ucitaczaari swój wrck i  jpaętnan.
ZABAWY.

Bal Maskowy Młodej Prasy. ZizeaaenŁe sluctat. 
fctów Szkoły dzoa.-’itkarefco . fpufolkysfycanej mna- 
dza w ostatoi dzień temawaiii -w© wtorek dn. 13 
lutego, w sŁl-rcte Colosseum"., (Newy Świat 19, 
WleJłtl Bal Maskowy Młodej- Prasy. Bilety w cenie 
1.0.000 imk. nabywać imowna wcześnie] w lokalu gyjj. 
dzie»nik„puiblic., Sniadeefcicii 8, III p. w Contr 
kasie tealraLncjj, Nowy świat 63, oraz w kasach tei­
na Colosseum “ od g. 4 pp., Haim również rezerwo­
wać można loże d atadidtr.

Wielki bał maskowy w Filharmonii. .p0 kftfcu- 
asslu latach przerwy wznawiana ibę<M© tradycja

|  wriefldch i s-pnnyrh swego cwwn tedi ,w» Fi-Biarano- 
ąji, W nadębodssącą m btaę o  godis. 18 w nocy odbę­
dzie się w sali fcoDoetrtowej FHhanaiionjii; w ielki ta i  
maskowy.

Bal Kola oficerów 21 p.p. W «Jn. 11 Ib. m. odibę. 
dzie się w aaL-scfe Dcawu Oficerskiego n a  Zcmlcu ta l  
Koła Of. 21 p.p. Zaproszenia o-tezyznyro-fcć rodżna od 
ofic. 21 p.p.

Bal Zw. ZiWj Pracowników HantH. i Przemysł.
W  śOibolę dn. 10 b. m . iw satsclh Zrwj:ąsku HandtoW. 
ców, S kona 16. odbędzie się ostatni IWiiieiHri Bal (Mat. 
stoowy z udziałom anajji wyib: tn tej- -zydi a3  artystycz­
nych Wydajaj zebrań towaraysfócłi przygotowuje 
cait-ą n m ę  niespodaianiek. Bilety <w- cenie 10.000 mik. 
dfei eJoirków i  15.000 mfk. dila wprorwadiaonych go­
ści .są jeszcze do w byoia w  kanceM’ji Związku od 
10—2 i od 7—9 ■wie*.,, tel. 7—10.

WYPADKI.
podpalenie. W© wsi Dziariowkacłii gin. Mo'cL 

skiej pow. OTohiicByuakj!, wyniki pożar w  zsfoudO- 
wamkch gaspodarza, wńjta tej gmiiay, Józcla Bu- 
chałłd. Pońai się  na zabudiówaBia sied.
min Mąsiedimidi gospodarstw. Straty ogółu© .wynoszą 
30 młljcmów mli. Zachodżi podiejraeme, rże aabuds*. 
wani* wójta podpelose byjy prze® zemstę.

Zastrzelenie gajowego, DiV-.ioma atezafami1 karar 
binowemi w piersi nieznany sprawca zabił gajowo- 
go łasu Clicrc®t»\v.akiie@cv, aależącego (to spóiki ży. 
doweikiej Zachara Powdaka, meszikarfet wsi IWładyL 
eł&wówka, gm. iMikulkz© (wTejewództiwio -wołyńskie),

Rabunet: pieniędzy państwowych. Na soatysa 
wsi Łączki gm. Turośt Józefa Waclnowislfliegoi, w  !fe- 
si© w pobliżu Ciełosztea pod Kolnem napadSb trae«ls 
bandytów iffeteroiyzowiatwiszy jadtącęgo trzema wy- 
straatenii z rewolweru, zraiboiwaili mar ll.SOl.OCO.mk., 
etwiiowiącyrh .podatek państwowy i łwttmmałny, soo. 
•brany od aniesztoficów wsi Łączki, a  ■pjtcewctey dlo 
urzędu' gm.jny -w T-arcsiiu. Napadu dokonali miesz­
kańcy wsi Waroujafe gm. Łyso, .bracia tteczeps-a i 
Władysław Lipka. Pierwszego ujęto, dafugi -rwsb ae 
zrabowaną gotówką zbkgjł.

K«rak — bandyta. Pifęoioi Oi2lM.'Oj.cB£ycih- w rewol­
wery i  pręty żelaza© bandytów dokemato ncipadiu 
rabu lóc-wegd a.-o powraicająceigoi furmirinfeą z lieivszy 
kariusnieg mioszkarlca wsi Nowisze gro. Bercua Kar- 

; łuska pow. próżańdkifgo, -Wasyla Klimowicza, (kfcó- , 
| reron zrObowaM szośćsal tysięcy mik, gaiócąfcą', pa- ]

nom  zbiegli. Skw'Tcicm zareąrfzanopo ostych mi p o ­
wago pościgu, njęto jednego a b-jedytów, Jechoiba. 
jewa Maniera, b. kozaka z gub. orembirrslki«j, cnbeo- 
uie :b«r. stałego miejsca zamieasłcasiia. Znaleziono 
przy nim pręt żelaaay i 7 natooi rewoiwerowych.

Wybuch granatu (2 W łjr  ranż°ii« 1 zabita).
Mieszkańcy iWoli i Bud zbierają na foireiio Beitna 
szrapnele i inre części wybuchowe Wóre następaio 
rozbierają i sprać dis ją  oa szmelc. (Wczoraj akcCo 'g. 
3 ipp. Czai-owicz rozbierał jed^.n ze zmaleziitmych 
szrap-.iieii. W czas:© tej czynności nastąp}! wyibuicih. 
Siłą wybuchu trzyletni syn Czalowieza Henryk po­
niósł śmierć na miejscu, zaś sprawca wybuchu. Cza. 
lo-wioz i  pcim: gający mai >w tej czyrmiości! sad'etei 
Ignacy Skuwińs-ki — są ramieni. Bierwiszy dicEnał 
złamania prawej kości goien-towej, dlrugi zaś ober­
wanie dłoni lewej ręki oraz rany szarpane -prawej 
ręki. twarzy, głowy d nóg. Po udiziel-en'P pomocy 
przez lekarza Pegoitowiai, c-iężfco ramikfflego Ski wiń­
sk'ego przewiezie,no dl© szpitala św. Diucha-. Znaiteu 
zLone w tern miesSskamiru jeszcze prnd -rozebranych 
części szrapnelj i -innych części ■wyfouchorwych; za ­
brano do N.IX ikomisarjatu.

Teatr i muzyka.
Teatr Wielki. Dziś „Kawaler Srebrnej -Róiży". 
Teatr Rozmaitości. Daiś , Dom Mcgdjal£«y‘*. 
'i'eatr Reduta. Dziś „Lekfaodiuch**.
Teatr im. Bogusławskiego. Dziś „Dorn ciwarty*.
Teatr pofc-ki. Dziś , To, co naijważniejsze".
Teatr N°wy. Dziś ,.WiieszcEka kannawaV4,
Teafr Nowości. Dzaś ,vNarz©caoioa Lukullusa".
Teatr Komedja. Dziś „Siancma już će-it fafeS".
Tentr Maty. Dziś „Zabawa yr msitość**.
TeaD Praski. Dziś „Karnawał w ’Wamszawie**'.
Teatr dla dzieci w teatr** Polskim. Otómący s :.ę 

powourendeim Teatr dla riaieci iw- teat-rao iPęilsOdm 
wys'gipi rvv Eadchoctisącą iniedEiedę o igbda. ,12 iw -pot. 
7. 3-cią premjerą 3-ciktoweij sztuSij ludowej znanej 
poetki Janiny Ponadńsfciej: ..Krżywida ZKgjrodaona**. 
Biilo’y  są do nabycia) w <K. M. -K.-.A., -ul. Backm 18, 
I piętro w ped-wórau, •wprost ibrauny.

7. Filharnionji. Jutro powtórzone ttędUa ora- 
torjoim Mozsrla .Jłeąuiiem‘. Dzie,’© to odtworzy or. 
klesira filharaniOttilcma, chór mieszcay. ona® soEści- 
śpieraiacy pp. Uonnł-t-_W-lugccka, Tńąmipcayńska, Doń* 
boś® i Mossoczy. Dyryguj© ip. Staniialaw JiMuro.

|  Nowa Szopka Pikad«r». Dziś i  dai oastgjRzs**
o goda. 10 wieczorem- w  cukierni Ziemr.aósfkiej, Kre­
dytowa 9, -przedstawienia ,^Nowej Szopki iP.kndiora 
znanych .poetów Skdmamdn'a. -Kasa rzutna 
ni© od g. 5 ptp. w  cutk-iemi ZŁcaniański-ej.

T0nibrtia królów w Bodcwiln. Ostatnia rntróra- 
rada dziecięca odtbędzle się w cricdfc-etfę 11 b. -m, 
o godz. 11 rano. Nad pMiixlami- dzieci klero-wnk># 
•w© jnaczelB© obejmie saim mistira Twardtowsfc n* 
kogucio. Bidety wejścia -i kupony do toż są <to> ‘Uaiby- 
cia iw kastę W-odewilu cod®, od godiz. 10 r. do 3 pp- 
TeJelou SIS. /

Z TEATRÓW ŚWIETLNYCH.
„Pałace". — „Skandal W eleganckim święcie*  

Już sam tytuł brzmi pretensjonalnie i niesym­
patycznie. Od-razu czuć, że bohaterami będą ludzie 
bogaci, dla których niewiele poza „elegancją" ist­
nieje, a teren dramatu — to salon. Salon zwykle 
banalny i banalnymi zapełniony osobn-ikarni.

Dramat dość nudny, jeden z tych, robionych n3 
obstalunek, według recepty: trochę łez, Lochę krwi, 
wicie szablonu i czułe zakończenie.

Żona bankiera bawi się i wydaje za-wiele pie­
niędzy. Mężowi źle idą interesa — a żona wyma­
ga coraz nowych i coraz droższych toalet. W po­
goni za ideałem elegancji przegrywa na gicłdzia 
pieniądze komitetu dobroczynnego —- i w  obawia 
skandalu przyjmuje pomoc od bogatego japończy­
ka. Mało jest ludzi bezinteresownych. Przeto i 
Japończyk żajda wysokiej zapłaty. Lekkomyślną 
damę od hańby ocala mąż — i cały dramat, jak 
zwykle sztuki tego typu, kończy się pomyślni^.

Na idrie intrygi siedzi nauka moralna: nic ru­
szaj pieniędzy publicznych — ale nawet mimo tego 
dodatku urnoralniaj ącogo, całość robi wrażenie 
bardzo nieciekawe. • ^

Jedyną osobliwością tego filmu jest ów Japoń­
czyk — czarny charakter. Jego gra jest napraw­
dę interesująca—- ale niby dla zademonstrowania 
„żółtej gwiazdy" (rodzaju męskiego gwiazdy też 
być mogą) nie warto było wystawiać tak ciężko nu­
dnego dramidła, które w „Pailace" niedługo chyba 
zabawi — bo sala świeci pustkami.

Kto chce spędzić mile wieczór, niechaj nie sku­
si się na nazwisko z dalekiego -wschodu — niech 
lepiej idzie podziwiać piękną .,Moanę kannę" w 
„Rococo".
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Młyny i Zakłady Przemysłowo-Zbożowe

PIEKARNIA AMERYKAŃSKA
W arszaw a, W olska 40, te ł. 78-87.

Niniejszym podajemy ceny na pieczywo z naszej piekarni z dostawą do Sklepów i Instytucji Społecznych’ 
•  mianowicie;

Ceny pieczywa od dnia 8 lutego 1923 roku.
Chleb razowy zai 1 kl. mk. 1100.—

„ sitkowy >» 1 M 99 1000.—
Ft M •9 IV, »» 99 1500.—
„ pytlowy okrg. P9 1 )» 99 1700.—
». .. długi » 1 » 99 1700.—
„. droidżowy 99 — 8C0 gr. 99 1700.—

W arszawianki 99 — 45 99 99 1 1 0 .-
Francuskie 99

— 180 99 99 440.—
Strucle, chały 99 — 450 99 99 11 CO.—

Ceny powyższe, niezależnie od stałego wzrostu cen zboża i mąki; obowiązują nas do dnia 15 lutego 1923 
roku włącznie.

Z a rsą d  S p *  Akc.

Każdy Robotnik
pow id len  p r z e c z y ta ć  n a s tę p u ją c e  b ro s z u ry :  

posła D-ra Hermana D i a m a n d a

d
c e n a  5 9 0  BISk.
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T a d e u s z a  H o l ó w J k i  

„Kwestja narodowościowa w Polsce
c e n a  5 0 0  fllk.

D r .  E n g e n j i  F r a g i e r o w e J

UWirfliii 3 o-śim ii i i
c e n a  1.509 Dflk.f

które wyszły nakładem „Księgarni Robotniczej" (uł. Współ 
na 17) i są do nabycia we wszystkich księgarniach.

p * * 53”  m m  L f m m E
J  dl* slodlarzy | do obuwia w wszelkich grubościach 1 gatun-

 ̂ Uach poleca
& Fabryka Et‘2 '. S i’ 'ikr. f l  £ lj j  2Ł 0 1* w Warszawie, 

ul. P r z e j a z d  N r .  i i .
■ jb bk x b ss  ceny n a jta ń sze .

FIGLE i FRASZKI
S A T 7 X& 7

przez Imci Pana Nibŷ Reya
(CZESŁAWA WROCKIEGO)

w y d a n ie  d r u g ie

-----------  C e n a  2 . 0 0 0  c n k .  ------------

nW  m ina w Księgarni Bolia.nlozsi, ul. Wspólna 17.

P o t r z e b n y  z d o in y  T O K A R Z
do robót precyzyjnych  

do fabrvkt g j j s t g j n a  P a wia> 44 , agy. Od 5 do 7-ejbrenerów

Wish Osi) sil prislitsi]
że najtaniej m ożna się  ubrać 

W MA GAZ. UB'ORÓW MĘSKICH

P i n  20
UW aSAJ Uszycie lub przenico­

wanie garnituru 12X000 rok.

ObIsws. Z?.mó,vionis.

i.
D " B r a m s  . t S f ś
st. ord. szp., chor. wener., skór­
ne i płciowe. Do godz. 9'/a r.. od 
12—3.1 4 —7. Panie I dzieci H—4. 

Waw y - S w ia t  4 6 , m . 18.

Df. - llitl BESUi
Chor. w e n e r y c z n e ,  > fc6rn a  i 
piciQM vs. Od 2—3 1 5 —8. Pani- 
I—2 i 4 —5. S i e n k i e w i c z d  12, 

na. 38, t. J3-0S.

N a R A T Y  i  z a  g o t ó w k ą

Kołdry watowe •
, podpinki; różnych gatunkach l tylko w specjał” 

nej pracowni „ A S T O H J A "  
lo d o w a  7 m . 2 2 ,  ł e l a f a n  85-71.

dr. F. EKT1IISI1 " ,v » .u
Łazarza Chor. skór., wuner., anali­
zy krwi na syfilis Chłodna 26, tel. 

99-29. Od 1 - 3  1 5—7.

Dl. SDLflSDSiMBffll
M a r s z a ł k o w s k a  EC8, od 5—7. 
Choroby kobiece. Od 1—2 ceny  

lecznicow e.

I0T O H IE  i
a „ L e o n a r a “

SI R o w y  Ś w i a t  31

8lclogr.rBtBSZ.Ml!. 2388 
12 M „ „ 2303

Portrety  
wykwintnie wykonane

1 yU-ij|riC’ I
flhrif?!'! Ślubne złote, daje 

ftj 0u i3U .il na raty. Przyjmuje 
ri-peracje tanio, dobrze. Zegar­
mistrz Gutmacher, Sm ocza 21.

Garnitury marynarko­
we, żakietowe, futra, 

palta, jesionki, saki, spodnie, naj­
taniej w Wytwórni ubiorów Sipo- 
wski i Majewski. Chmielna 49. 
front II piętro narożny dóm pr y 
dworcu głównym. Uwaga: szyje­
my na zamówienia z własnych I 
powierzonych materjałów o SOK 
tamej.

JiHwa),
Krucza 21.

wełna, zefiry na jum- 
pery. Centrala Nici,

tfr u stiiW  pracownia gorsetów  
„illjS ljfuu  staniczków > blust- 
halterów. Wilcza 15. m. 8, front.

Seisj M l i i i !  T m ’ “
przyjmuje Kancularja Marszałkow­
ska 74 do dnia .5  lutego w go­
dzinach między 5—7.

M a s z y n y  do s z y c i a
„Kasprzyckiego" T an io—Hur­

tow o—O eialicznie—Raty. War­
szawa, Marszałkowska 153.

w różnych 
lilJlUli kolorach, 

najnowsze fasony. Marszałkow­
ska 58—6.

flljnNrn binokle, prezerwatywy 
UAUlułl, „Venus*, najlepsze 
noże do golenia nadeszły. Naj­
taniej bo w podwórzu. Optyk 
„Akst", Jerozolim ska 33 róg Mar­
szałkowskiej.

DlUlrata artystyczne * fotografjl 
rU lU filj od 10.100 mk. Zjedno­
czeni portreciści. Złota 16.

PiMaa Lich. er. Żelarna * 67.

EUtPWiBJ .TC
mi, ów udziela korepetycji zakres 
6 klas. Oferty pod „tanio su­
miennie" Administracja Robot­
nika.

S a n a i ) *  firmowych poszu­
kuje „Fortuna", Nowy-Świat 10. 
Telefon 140-58.

nijija) restauracyjny sprzedam  
Uiltlai natychmiast z powodu  
wyjazdu. Złota 28 -  62 od 4 do 6.

HFnhia Jedwabie, zefiry na jum- 
riciiiu , pery. Krucza 24, Cenfe 
rata Nici.

HfJRCy ratujclell wywołujemy 
I l lJ i l l  piękny, bujny porost 
włosów, usuwamy łupież, siwiz­
nę. Próba bezpłatnall Chmielna 
54—5 I. piętro front, 4 — 7 wie­
czorem.

Zsfiry ê<jwa-ie’we,na n# ium*
cza 24.

pery. Centrala Nici, Kru*

Z(5ł SMZilE, t t u s ;
starych zębów. Przyjezdnym za­
mówienia w ciągu dnia. Repa­
racje na poczekaniu. Ceny ni­
skie. Senatorska 28. Przy labo­
ratorium gabinet dentystyczny. 
Porada bezpłatnie. Niezamożnym  
ustępstwo.

7FRV sztuczne bez podnieble- 
ŁyUi nia, korony, moslki, repa­
racje w przeciągu 2 godzin, wy­
konywa punktualnie na dogod­
nych warunkach z kllkoletnią 
gwarancją. Laboratorjum zębów  
sztucznych. H. Ratusznfak. Lesz­
no 36, telefon 274-49. Uwaga: 
Druga brama, ll-gie piętro, m. 26.

l l a n S f t n ą
z buchaltcrją poszukuje posady. 
Oferty pod „nat-chm iast" w Ad­
ministracji Robotnika

Redaktor Baeaclny dr, Feliks Perl. Redaktor oduowlediiialay Jer^y Szapira, .Wj dawca: liada Nacz. P. P. S, ('dbito w drukarni „Robotnika**, Warecka X


